
Nr. 213. Kraków, środa 6 sierpnia 1902. Rocznik XI.

A d re s  K e d a k c y i  i  A d m in i s t r a c j i :  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .

Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .  
T e le fo n  N r .  3 9 6 .

Listy należy adresować do Redakcji „Naprzodu*, 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad- 

itiinistracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
Gyj bezimiennych nie uwzględnia, iistów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz, 10 rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewiekiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M, 
Dukes w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu*, Kraków, Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 80 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — J5a d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 mairek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. U L  134/2/2. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
aa -wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 
i k. orzekł, że zaraieszcEone w N-rze 208 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 1 sierpnia 1902 artykuł względnie 
Ustępy artykułu pod tytułem: „Z pola walki“ od 
żan d arm i wpadaj.%“ do „aresztów śledczych" i od 
„Żandarmi z którymi" do „w obec świadków11 zawie­
rają znamiona występku z § 300 uk,, że zakazuje się 
rozszerzania tych ostępów artykułu, zatwierdza się 
zaraadzoną przez ck prokuratoryę państwa konfiskatę 
pomienionego numeru, a cały nakład takowego ma być 
zniszczonym, albowiem w ustępach tego artykułu autor 
Przez niezgodne podstaw ienie pobudza czytelników 
do n ie n a w iś c i  i  p o g a r d y  p r z e c iw  c k .  ż a n -  
d a r m e r y i  g a l ic y js k ie j  z powodu jej urzędowej 
działalności w obecnym strejku polnym.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust.-pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na jpierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
Kraków, dnia 3 sierpnia lipca 1902. Wawrsusch.

Pr. I II . 135/2/2. C. k. sąd krajowy, jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratoryi państwa po myśli § 493 
p._k. orzekł, że zamieszczony w Neze 208 czasopisma 
„Naprzód" nakład drugi z dnia 1 sierpnia 1902 cały 
artykuł pod tytułem: „W przeciągu dwóch dui“ za­
wiera znamiona występku z §§ 300, 491 uk. i art. V 
ust. z 17 grudnia 1862 N. 8 X)pp er 1863, że zaka­
zuje się rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się za­
rządzoną przez c. Ir. prokura toryę państwa konfiskatę 
Pomienionego numeru, a cały nakład takowego ma 
być zniszczonym, albowiem w wspomnianym artykule 
W y szy d zo n a  j e s t  d z ia ła ln o ś ć  u r z ę d o w a  o b e ­
c n e g o  k ie r o w n ik a  c k .  p r o k u r a to r y i  p a ń ­
s tw a  w  K r a k o w ie ,  a to z powodu zarządzonych 
“ OffiSskat „Naprzodu".

Równocześnie na wniosek c. k. j:,rokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
Najbliższym numerze czasopisma najpierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pr. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako prasowy., 

dnia 3 sierpnia 1902. Wawrausch.

Z
K raków , S  sie rpn ia .

Peiityczfiy moment strejkó w  rolnych.
R&ch stre jk o w y  ro b o tn ik ó w  .ro ln y c h  za­

trzą sł p o sad am i, na k tó rych  o p ie ra  się p o tę ­
ga po lityczna sz lachty  galicyjskiej. W sze ch ­
w ładn i p an o w ie  Galicyi d rżą  ze s tra c h u , o r­
gan izu ją  d ep u tacy e  i w y p raw y  d o  W iedn ia , 
P oruszają  w szystk ie sprężyny, ja w n e  i ta jne , 
ażeby -cały a p a ra t  po iicy jno-sądow y sk iero ­
w ać p rsec iw  ch łopom , k tórzy s trę jk u ją . Oni 
1119ją  a a  sw o je  .usługi w szystko —  a b iedni 
chłopi s to ją  sarni, zastraszen i, b ezb ro n n i, zroz­
paczeni. R e p re z e n ta c ji  politycznej w  sejm ie 
J w p arla m en c ie  n ie  posiadają  ta k  dob rze  jak  
26d n e j ; posłow ie , w ybran i z ku ry i w iejskiej, ; 

p rze w a żn ie  ob szarn ik am i, k tó rzy  zam a­

w ia ją  sob ie w ojsko p raeciw  w łasn y m  sw oim  
w yborcom ... P ro le ta ry a t w iejski nie posiada 
żadnych  p ra w  politycznych . A  jeże li je  n a ­
w e t p o siad a  w  bard zo  ogran iczonych  ro zm ia­
rac h  —  oszu stw a i g w ałty  w yborcze czynią 
p raw o  g ło so w an ia  w p ro s t bezw arto śc iow em . 
C oraz bardz ie j u trw a la  się w śró d  s tro n n ic tw  
opozycyjnych p rzek o n an ie , że p r z y  o b e ­
c n e j  u s t a w i e  w y b o r c z e j  i z ł ą c z o ­
n y c h  z n i ą  ś c i ś l e  n a d u ż y c i a c h  w y ­
b o r c z y c h  n i e  m a  p o l i t y c z n a  i z o r ­
g a n i z o w a n a  w a l  k a  w y b o r c z a  p r a ­
w i e  i a d n y c h  s z a n s  p o w o d z e n i a .

T en  b ra k  p ra w  politycznych , zam knięcie 
w szystk ich  w en ty ló w  w alk i po litycznej je s t 
b ezp o śred n im  pow odem , że w alk a  k lasow a 
w  n aszy m  k ra ju  p o sia d a  c h a ra k te r  o s t r y .  
Z je d n e j s tro n y  n a d m ia r p rzyw ile jów , z d ru ­
giej b rak  n a jp ry m ity w n ie jszy ch  p ra w , —  te 
d w a  m om en ty , streszczające  k ró tk o  sto sunk i 
.galicyjskie, sp raw ia ją , że p rzy  kon flik tach  sp o ­
łecznych  b ra k  tego czynnika, k tó ry  w alkę ek o ­
nom iczną regu lu je , w y ró w n u je  i p rzygo tow u je  
je j te re n , daje  jed n e j i d rugiej s tro n ie  ró w n ą  
b ro ń  do ręk i. C h łop  i ro b o tn ik , nie m ając  
sw y ch  re p re z e n ta n tó w  w  se jm ie , n ie  m ogąc 
p o p ra w ić  sw ego op łakanego  po łożen ia  w  d ro ­
dze u s ta w o d aw stw a  socyalno  - politycznego, 
m u s i jz n a tu ry  rzeczy uciekać się do a k tu  
sam o o b ro n y  —  do s tre jk ó w . N ie u lega w ą t­
pliw ości, że gdyby  lu d n o ść  p ra c u ją c a  m ia ła  
p r a w a  po lityczne, s trac iły b y  w alk i spo łeczne 
n a  o stro śc i, n a b ra ły b y  c h a ra k te ru  n o w o cze­
snego, ja k  to  w idzim y w  zachodn iej !Eu- 
jropie.

O becne s tre jk i uczą n as , że ty lko  rozleg ła 
d e m o k r a t y z a c j a  G a l i c y i  m oże och ro ­
n ić -kraj nasz od  k  a  t  a  s t  r  o f  y, w  k tó rą  chcą 
.go w pędzić p ew n e  żyw ioły . D em okra tyzacy i 
te j n ie  m ożna  pom yśleć  b e z  z g o d y  d e ­
m o k r a c y i  p o l s k i e j  i r u s k i e j .  W alki 
narodow ościow e u trw a la ją , ja k  w szędzie, tak  
i u  nas , p a n o w a n i e  s z l a c h t y  f e u d a l ­
n e j .  G dyby m ieszczaństw o polskie i rusk ie  
zap rzes ta ło  w aśn i narodow ościow ych , gdyby  
rozpoczęło  w spó lną  w alkę p rzec iw  w szech­
w ład n y m  m ag n ato m , k tórzy  sw oje  in te resy  
k as to w e p rze d s taw ia ją  jak o  sp ra w ę  n a r o d o ­
w ą  —  w ów czas w yb iłaby  o s ta tn ia  godzina 
św ie tności sz lac h ec k ie j!

Z u p ełn e  ró w n o u p raw n ie n ie  o b u  n aro d ó w , 
zam ieszkujących  G a licy ę ,' w  p o łączen iu  z de- 
m o k ra ty zacy ą  in sty tu cy j pub licznych  —  oto 
ce l, k tó ry  u rzeczyw istn ić  będzie m o ż n a  tylko 
przez z łam an ie  p rzew ag i sz lach ty  galicyjskiej. 
K ra j ca ły  o d e tch n ą łb y , pozbyw szy się ciężkiej 
z m o ry !

Miejska Kasa chorych we Lwowie.
W  niedzielę 3 b . m . odby ło  się w  lw ow ­

skiej sali ra tu szo w ej roczne w aln e  zg ro m a­
dzen ie  rep re z e n ta n tó w  p raco d aw có w  i d e le­
ga tów  ro b o tn ik ó w  M iejskiej K asy cho rych  w e 
Lw ow ie.

Z arząd  p rzed ło ży ł w a ln e m u  zgrom adzen iu  
obszerne  sp raw o zd an ie  d ru k o w a n e , z k tó rego  
podam y  tu  na jw ażn ie jsze  fak ta  i d a t y :

N a propozycyę za rząd u  K asy, n a m ie s tn i­
ctw o u regu low ało  stopę u bezp ieczen ia  tak , 
że p raco d aw cy  n ie b ęd ą  m ogli o d tąd  p o d a ­
w ać niższych za robków  rob o tn ik ó w , niż rze ­
czyw iste ; sku tk iem  tego u n ik n ie  K asa n a  
p rzysz łość  n iedobo rów .

Z arząd  u ch w a lił w prow adzić  n ow e książe­
czki leg itym acy jne d la w szystk ich  cz łonków  
K asy ; p rzy  te j sposobnośc i n a  żądan ie , w y­
pow iedziane przez członków  naro d o w o ści r u ­

sk ie j, p o s ta n o w ił Z arząd  książeczki te  w y d ru ­
kow ać w  d w u  językach , tj .  po lsk im  i ru sk im . 
U chw ałę tę  zaw ies ił fungu jący  jak o  kom isarz 
rządow y  d la K asy cho rych  m . L w ow a, rad c a  
m a g is tra tu  d r  F iszer, a m a g is tra t zarządzen ie 
to  za tw ie rdz ił, m o ty w u jąc  te m , że językiem  
u rzędow ym  dla K asy chorych  m . L w ow a je s t 
język polski, i że K asa nie p o w in n a  w ydaw ać 
pien iędzy  n a  w ydatek , ja k ib y  w p ro w ad zen ie  
dw ujęzykow ego u rzęd o w an ia  za so b ą  p o c ią ­
gnąć m u sia ło . O d orzeczenia tego  w n ió sł za­
rząd  K asy  ch o ry c h  od w o łan ie  do c. k. n a ­
m iestn ic tw a, p rag n ą c  w  d rodze in stan cy i w y ­
w o łać  p raw o m o cn e  zasadn icze orzeczenie.

L w ow ska k asa  ch o ry ch  d ru k arzy , licząca 
przeszło  300  członków , ro zw iąza ła  się, a je j 
cz łonkow ie w pisa li się  do M iejskiej K asy ch o ­
rych , n ad to  sto w arzy szen ia  p rzem ysłow e in ­
tro lig a to ró w  i b lach arzy  rozw iązały  sw e kasy 
chorych  d la uczn iów  i w p isa ły  ich  do M iej­
skiej Kasy.

W  sp raw ie  zap ro w ad zen ia  przym usow ego 
ubezpieczenia n a  sta ro ść , s ta łą  n iezdolność 
do p racy , ja k  ró w n ież  za o p a trz en ia  d la  w dów  
i s ie ró t po  ro b o tn ik ach  w n ió s ł , za rząd  pety - 
cyę do ra d y  p a ń s tw a , a n ad to  w yłoży ł pe- 
tycyę do p o d p isu  w  b iu rac h  Kasy.

P rzec ię tn a  ilość cz łonków  K asy w  r. 1901 
w y n o siła  11 .368 , Z am eldow ano  w  tym że r o ­
ku  9755, w ym eldow ano ' 9677  członków .

W ypadków  zach o ro w an ia  by ło  19 .906 . Z a­
siłek  p o b ie ra ło  4943  chorych , a  to  za 73 .114  
dn i, leczenie zaś szp ita lne  w ynosiło  4312 
dn i, ogółem  w ięc K asa w y p łac iła  zasiłk i za
77.426 dni.

Ogól św iadczeń  K asy w  r. 1901 w ynosił
146.052 K 96 h  (w  1900 r .  141.319 K 93 h).

S p raw o zd an ie  w ykazuje, ja k  K asa cierpi 
n a  tem , że w ielka ilość m a js tró w  n ie zg łasza 
sw oich robo tn ików . L iczba zach o ro w ań  je s t 
n iezm iern ie  w ielka, co o d b ija  się do tk liw ie 
n a  fin an sach  K asy.

Z grom adzen ie zagaił p rezes tow . B  e s e n . 
Z aznaczył, że rok  u b ieg ły  w ykazu je s ta ły  
w zrost zgłoszeń, co n a tu ra ln ie  pociąga za 
sobą  w zrost p re ten sy j. W zro st te n  cięży tem  
bardz ie j n a  K asie, że w ielka liczba p ra c o ­
daw ców  uchy la  się od zgłoszenia p racu jących , 
a n iem n ie j w ielka liczba p racodaw ców  zalega 
z w k ładkam i. P rz y  śc iąganiu  w k ładek  zarząd  
n ap o ty k a  n a  obo ję tność , a n a w e t n a  n ie d b a l­
stw o  w ładz .

W  dyskusyi n a d  sp raw o zd an iem  zarząd u  
z a b ra ł g łos tow . d r  D i a  m  a n d : K to p rze ­
czy ta ł uw ażn ie  sp raw o zd an ie , m usi p rzyznać, 
że K asa źle sto i. K asy  o d eb ra ły  od  k ra ju  i 
m ia s t ca ły  szereg ciężarów , n ie  d o sta jąc  w  
zam ian  za to  niczego. S zp ita le  k ra jo w e  c ią ­
gle się u p o m in a ją  o koszta leczenia, k tó re  
p rzed tem  p o nosiły  k raj i m iasta , a  doszło  do 
tego curiosum, że szp ita l u p o m in a  się od 
K asy o koszta  leczenia z a  p o m o c n i k a  k a ­
t a r y n i a r z a ,  a  m a g is tra t p rzyznał m u  s łu ­
szność, u zn a jąc  k a ta ry n ia rs tw o  za p rzem ysł. 
Jeżeli chodzi o lo b ie n ie  K asie kosztów , to  
w ład ze  m a ją  bardzo  szerokie po jęcia  o jej 
obow iązkach, jeżeli zaś idzie o p rzy sp o rze­
n ie dochodów  przez obow iązkow e ub ezp ie­
czenie, g ran ice  te  są b a rd zo  ciasne. K ilka­
dziesią t tysięcy  ko ron  d łu g ó w  zalega, a  n ie­
do łęstw o  w ładzy  je s t  g łó w n ą przyczyną, że 
tysiące g iną , bo d łużn icy  albo poum iera li, 
a lbo  są  n iew yp łacaln i. N ależy w ładzę  zm usić 
do zap ro w ad zen ia  p o rządku . Jeżeli tak  dalej 
pójdzie, to  K asa m usi dojść do b a n k ru c tw a . 
C złonkow ie K asy  coraz bardz ie j dochodzą do 
św iadom ości, jak ie  m a ją  p ra w a  do K asy, a 
poza  tem  szu k ają  w  niej pom ocy n a  w szel­
kie dolegliw ości. N a 11 0,00 członków  było
19 .000  chorych , czyli, że p raw ie  każdy dw a 
razy  ch o ro w ał, a  pon iew aż n ie każdy ch o ru je , 
w yn ika z tego, że K asa m a  p e w n ą  s ta łą  
k lientelę. I tu  w łaśn ie  lekarze p o w in n i roz- 
seg row ać chorych , k tó rzy  m a ją  rzeczyw iście 
p re te n sy ę  do K asy chorych , od tych , k tórzy  
p re te n sy j ty ch  n ie m a ją . Ja k o  dow ód, że 
n iek tó rzy  „chorzy" są  ty lko  w yzyskiw aczam i 
K asy —  w skazu je to , ż e  się zd a rza ją  fak ta , 
że „ch o ry “ każe sob ie m edycynę z a m ie n io n a  
p erfum y  lu b  m ydełko  i że jak iś  sy m u la n t 
chcia ł w  ap tece  sp rzedać  10  flaszek syw ily, 
le k a rs tw a  drogiego.

L ekarze n ie  pow inn i się k ie row ać u czu ­
ciem , lecz p o w in n i p o s tęp o w ać  o stro  i s ta -

v E i ? t r s .

Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

85) ----- ------------

ona ... o n a  g o to w a  paść  o fia rą  —  S zm u- 
cyana . T o  dziecko z rozegzaltow aną fan tazyą , 
stanąw szy  w obee potężnego re d a k to ra , m a ją -  
rce§ ° wypływ także  n a  te a tr , go tow e dostać  
naw ro tu  g łow y i w tenczas p rzechy li się... 
ifioże i p a d n ie  padn ie ... P siak rew
so b a c z a !

M iał ochotę stłuc naczyn ia , śc isn ą ł w idelec 
^ .m °cno , że ręk a  zabo lała . Z araz po tem  
fcauechnął się p rzy jaźn ie  ku w chodzącym  n a

0 ja d  z n a jo m y m ; kilka s łó w  o b o ję tnych  o trz e ­
źw iło  go. J

n ie ' k o ch ‘i:ł ‘>'1'eSt? ^ zykym  w  êj  dziew czy

W ypił szklankę w ody. 
f tegoś dow cipu , w ypow i
1 sn u ł cłalej sw e m yśli:

•••Szmutz J

roześm ia ł się  z ja -  
d z ianego  p rzy  sto le

siiny, faestya, a  te raz  zn o w u  
uąuze. P ew n ie  n iem ało , in a - 
tak ich  ceregieli ze sk ryp tem , 
i z m m  m ierzyć m ogę. M am 

lr,v , . ./a ru iik ó w  do  p o d o b an ia  się
e '* aeJ dziew czynie, niż ten  rzeźnik  rzecho - 

^ an; ,‘Iou rę> t-fós p rzy jem ny , dow cip. 
ena P* s iad am  tę  n iesłychaną ... n iesły -

hędzie m ia ł 
cz,ej n ie  był* 

ja  się c. 
aJ b a  więcf

' lfiną  wyższi 
, W padłszy 
bfy h u m o r; 
' v*ej i dalej, 
^obą

że m e jestem  żonaty ... 
ten  lor, w p ad ł zarazem  w  d o ­

m ysł zaczęła żyw iej k rążyć, ży- 
dalej i w yżej —  u jrz a ła  p rzed

w czoraj

S zm uc p o w ie d z ia ł: p ien iądze m u  pożycza b a b a  
ja k aś ... zn a jo m a ojca... s ta ra  p an n a ...

. . .P a n n a !  S ta ra  p a n n a !
P o w ażn y  m ecenas m ia ł oeho tę  roześm iać 

się n a  głos, podskoczyć. Z radości rzuc ił ch ło ­
pakow i ca łą  szóstkę i co tc h u  posp ieszy ł do 
dom u. M ia ł ju ż  ideę.

G dy w  trzy  godziny S zm ucyan , spóźniw szy 
się, p rzyszed ł do  b iu ra  sw ego p rzy jacie la , 
m ia ł p rze d  sobą  w idok, jak iego  się n ie  sp o ­
dziew ał.

W  gabinecie, p rzy legającym  do kancelary i, 
w ąskim , d ług im , obw ieszonym  d y w an am i, 
o b razam i, b ro n za rs i, o św ie tlonym  d y sk re tn ie , 
s iedzia ła  n a  m a łe j, p luszow ej sofce Źolińska, 
obok nie j n a  k arle  W ielicki. W yglądali dzi­
w nie. S ta ra  p a n n a  b y ła  zm ien iona  do n iepo- 
znan ia . N a tw arz y  je j o w ysta jących  kościach 
policzkow ych i sp iczaste j brodzie,, n a  tw arzy  
tej, w ychud łe j, pok ry te j pod  oczym a, w  k ą ­
ta ch  u st, n a  czole s ia tk am i zm arszczek, śc ią ­
gn iętej zazw yczaj w yrazem  trosk i i zgnębie­
n ia , b y ł rozlany  u śm iech  b łogości n iezm ier­
nej i ożyw ienia ; oczy je j, w ylękn ione zazw y­
czaj, to  m ę tn e  lub  p rzygasłe , zrezygnow ane, 
te raz  św ieciły  gorączkow ym  b lask iem  ; suchą, 
szarą  zw ykle skórę policzków  p o k ry w a ł r u ­
m ieniec. R ozbaw iona , p a ła ją ca  t a  tw arz  tak  
m a ło  h a rm o n izo w a ła  ze zrudziałą , za n ie d b a­
n ą  to a le tą , z ob razem  tym  sm u tk u , n ie śm ia­
łości, b ezu stan n eg o  zak ło p o tan ia , jak i Ż oliń- 
ska p rze d staw ia ła  w czoraj, że S zm ucyan  s ta ­
n ą ł zdum iony, skam ien iały , bez słow a n a  
u s tach . S ta n ą ł w e d rzw iach , rozchyliw szy 
p o r ty e ry  jak o  przyjaciel, bez m e ld o w an ia  się 
i m ia ł jeszcze czas w idzieć, ja k  W ielicki d ło ń  
s ta re j p an n y  w  sw ojej trzy m ał d łon i.

—  D obry  w ie c z ó r! —  zaw o ła ł sw ym  re -

głosem . —  D obry  w ieczór p ań -

n a d a ł w yraz w esołej 
bo  i bez tego p a n n a  
z je j uczenic, s c h ^ y -

koczącym  
s tw u !

O sta tn ie m u  sło w u  
ironii. N iepo trzebn ie ,
Ź olińska, ja k b y  je d n a  
eona n a  gorącym  uczynku  p o p e łn ien ia  jak ie jś  
zb rodn i szkolnej., s ta ła  w y p ro s to w an a  ze s p u ­
szczoną g łow ą, z opuszczonem i bezw ład n ie  
rękam i — posąg  zm ieszan ia i złego sum ien ia . 
Z u s t je j, p rzed  chw ilą  rozchy lonych  w eso ło , 
z tru d e m  przecisnęło  s ię :

— D obry  w ieczór.
—  Jak  się m asz, s t a r y ! —  odrzek ł W ie li­

cki w esoło , w yciągając rękę. —  P roszę  cię, 
pozw ól.

Y /ład ca  „O pinii n a ro d o w e j11 w szed ł o s tro ­
żnie, ja k b y  p rzeczuw ając  ja k ą ś  zasadzkę.

— P rz ep rasz am ... spóźn iłem  się nieco...
— N ie szkodzi, n ie  szkodzi, przy jacie lu . 

'M y tu  z panną, H enryką...
. .Z p a n n ą  H en ry k ą  ?  z a k a rb o w a ł sobie

w pam ięc i S zm ucyan .
—  S tara liśm y  się zab ić n u d y  czekania.
—  T o  dobrze  —  S zm u cy an , in sty n k tem  

w iedziony, u d erzy ł ó d razu  w  to n  czuły . —• 
D ziękuję ci, żeś się p an ią  za ją ł. B y łem  n ie ­
spokojny ...

—  Ależ m ój d rogi —  W ielicki się o b u ­
rzy ł. —  Za co ty  m n ie  dziękujesz ? P a n n a  
H en ry k a  je s t m o ją  d o b rą  zn a jo m ą...

—  D opraw dy  ? n ie  w iedz ia łem  o tem ...
— Ależ o czy w iśc ie ! oczyw iście ! U ro d z i­

ców  tw o ich  w idyw aliśm y  się n ie raz ... raz  n a ­
w et, p rzypom inam  sobie, tańczy liśm y  n a  j a ­
kim ś ba lu ...

—  K iedy-bo  —  Ź olińska zażen o w an a k rę ­
c iła  g łow ą —  dop raw d y ... ja  p rzecie n ie  ta ń ­
czę... R a z  ty lko  w  życiu d a łam  się nam ów ić...

— W ięc w idocznie by ło  to  ty m  razem ... 
P o te m  n a  m ajów ce spo tka liśm y  się... B y łem  
w  lesie ... p rzy p ad k iem ... p an i b aw iła  ta m  
z dziećm i...

—  Boże m ó j ! —  z u s t p an n y  w y rw a ło  
się w estch n ien ie . —  Ja k ą  p a n  m a  w y b o rn ą  
p a m ię ć !

—  Co też p a n i m ów i... jab y m  m ia ł z a p o ­
m n ie ć ?  T a k  p rzy jem ne... ta k  rzadko  p rzy je­
m n e  c h w ile ! P rzec iw n ie , dziękuję ci, s ta ry  
d ru h u , żeś m i d a ł  sp o so b n o ść  odśw ieżen ia  
ta k  m iłe j znajom ości...

Z w rócił się do Ż olińskiej, k tó ra  ciągle nie 
w iedzia ła , co z so b ą  rob ić , i raz  p o raź  k ła ­
n ia ła  się, to  z d aw n ą  bo jaźliw ością , z a b a r­
w io n ą  p e n sy o n a rsk ą  żen ad ą , sk u b a ła  końce 
rękaw iczek . Z w rócił się do niej w ysoki, gibki 
w  ru ch ach , pach n ący , b ły sk a ją c  zielonem i 
oczkam i, p o k ręca jąc  w ąsik , ca łą  tą  elegancyą 
i p ięknością trzecio rzędnego  szykow ca, k tó ra  
zupe łn ie  je d n ak  w y sta rc za ła , ab y  s ta rą  p a n ­
nę zm ieszać, oszołom ić, hypno tyzow ać.

—  W ięc w  niedzielę po p o łu d n iu  p an i p o ­
zw oli.,. B ardzo  m i będzie p rzy jem n ie  o d n o ­
w ić znajom ość z sz an o w n ą  m a tk ą  p an i... 
b a r d z o !

S zm ucyana og arn ia ło  uczucie coraz m niej 
p rzy jem ne, zaczęło się p rzem ien iać  w  b łysk i 
jak ie jś  bo lesnej w izyi. Jeszcze bez św iad o ­
m ości sy tuacy i w y k o n a ł je d n a k  n a ty ch m ias t 
k rok , zaśzczyt p rzynoszący  zdolnościom  s tr a ­
tegicznym .

— Ja k to , m a tk a  p an i baw i tu ta j ? .
—  T ak ... n a tu ra ln ie ...  gdzieżbym  się z m a ­

m ą  ro zs ta ła . M ieszkam y razem ... z kuzynką. 
Z daje m i się, że w sp o m in a łam  p a n u  re d a k ­
to row i...



now czo. O bow iązek  udzie lan ia  kąpieli —  rze ­
czy b ardzo  p o trzeb n ej —  cięży n a  gm inie, 
k tó ra  ju ż  daw no  p o w in n a  by ła  zaprow adzić  
b ez p ła tn e  kąpiele  ludow e. Ma je d n a k  nadzie ję , 
że skoro  d y rek to r  K asy obecnie zasiada  w  
radz ie  m iejsk iej, on  sp raw ę  tę  poruszy . M ówca 
dziw i się, że zarząd  w  obecnej chw ili m ógł 
p rzy jść  z w niosk iem  o pow iększen ie e ta tu  
lekarzy . Czy odpow iada  to  naszym  środkom  
i czy w  ta k  k ry tycznych  w aru n k ac h  m ożna 
pow iększyć w y d a tk i?  W  o sta tn ic h  czasach  
m o ż n a  zauw ażyć ten d en cy ę  zniszczenia K asy 
przez odciągan ie od n ie j ca łych  ka tego ry i 
członków . Z ak ład a  się K asy  k o rpo racy jne , o 
k tó ry ch  p ry n cy p a ło w ie  w iedzą, że n ie  będzie 
się u  n ich  ściągać w k ładek , bo  ro bo tn icy  
w  zarządzie są  od  n ich  zależni.

(Dokończenie nastąpi).

Przegląd społeczny.
Z sek re ta ry a tu  krajowej komisyi zawodo­

wej. D oniesienie o objeździe sekretarza towa­
rzysze niektórzy źle zrozumieli.

W yliczałem miejscowości, z których j e s z c z e  
n i c  nie wpłynęło do kom isyi zawodowej, a 
niektórym  się zdawało, że tylko te miejscowo­
ści sekretarz ma zamiar odwiedzić.

Otóż celem uniknięcia dalszych nieporozu­
mień donoszę, że jeżeli stow arzyszenia krajowe 
(centrale) złożą na koszta takiego objazdu po­
trzebną kwotę, to celem uregulow ania organiza­
cyi, celem zakładania nowych zawiązków orga­
nizacyi mam zamiar zwiedzić w s z y s t k i e  miej­
scowości w Galicyi, Bukowinie i na Śląsku, 
gdzie tylko jak ie  organizacye z nami w związku 
będące istnieją, lub gdzie, czy to stow arzysze­
nie, czy to tow arzysze założenia takiej organi­
zacyi zażądają. Tam , gdzie jeszcze żadnej o r­
ganizacyi niema, potrzebuję adresów  ludzi, 
k tórzyby byli pomocni przy zakładaniu organi­
zacyi i zwoływaniu zebrań.

Jeżeli jed n ak  stow arzyszenia krajowe tych 
kosztów  nie pokryją, objazd ten —  mający na 
celu tylko podniesienie tych organizacyi i tylko 
d la ich dobra podjęty, a  tańszy, gdy dla kilku 
naraz się odbędzie —  nie przyjdzie do skutku, 
bo fundusze kom isyi są w deficycie tak  zna­
cznym, że pokrycie tego deficytu znacznej ilo­
ści opłat by potrzebowało. Jak  te opłaty wpły­
wają, najlepszym  dowodem to, że od poprze­
dniego upomnienia do dzisiaj nie w płynął ani 
jeden  halerz. K arol Nacher. Lwów, K rakow ska, 6.

Z ruchu robotniczego w  Jarosławiu. W  nie­
dzielę 3 bm. odbyło się w Jarosław iu w lokalu 
stow arzyszenia robotniczego „Zgoda11 przy li- 
eznym udziale robotników  zgrom adzenie poufne, 
na którem  tow. B u r d a  referow ał o korzyściach 
organizacyi. Po d y sk u sy i, w której zabierało 
głos kilku  towarzyszów, uchwalono usilnie agi­
tować na rzecz organizacyi.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. W
czw artek 31 lipca odbyło się w lokalu stacyi 
płatniczej kolejarzy bardzo liczne zgromadzenie, 
na k tórem  tow. dr. Józef M a n t e l  mówił ok la - 
sowem stanowisku pro letaryatu , a  tow. W itold 
R e g e r  o celach organizacyi kolejarzy i o osta­
tnich awansach. Po zgrom adzeniu przystąpiło 
kilkunastu kolejarzy do stowarzyszenia.

Z ruchu robotniczego w Borysławiu. W  nie­
dzielę 3 bm. odbyło się w Borysławiu w loka­
lu stow arzyszenia „G órn ik11 poufne zgrom adze­
nie. Zagaił tow. S z m i n d a , k tó ry  przedłożył 
sprawozdanie d ep u tacy i, k tó ra  udaw ała się do 
inspektora L anderbanku  w sprawie podziału skła­
dek na rzecz ofiar bory  sławskich, oraz w sp ra­
wie budowy domków robotniczych.

O s t r  e j  k a c h  r o l n y c h  mówił tow. Gliick- 
s te in , przedstaw iając zebranym  nędzę chłopów 
galicyjskich, jed y n ą  przyczynę ich strejku. Mów­
ca zakończył wezwaniem do organizowania się. 
W końcu tow. Szminda wspomniał o niegodzi­
wym postępku dyrek to ra S z u m s k i e g o ,  k tó­
ry  nie pozwolił dwom robotnikom , okaleczałym 
w ostatniej katastrofie dłużej przebywać w szpi­
ta lu , mówiąc, iż chorzy stara ją  się ja k  najdłu­
żej pozostawać w szpitalu, gdyż „dostają tam du­
żo w ina“ . Zgrom adzenie zakończono odśpiewa­
niem „Czerwonego sztandaru14.

0 lekarstw a w kasie chorych. Z Brodów 
donoszą nam : Jak  starosta  brodzki opiekuje się 
instytucyą robotniczą, świadczy dosadnie nastę­
pujący fak t: Od kilku lat w ydaje tutejsza po­
wiatowa kasa chorych dla swoich członków, na 
polecenie lekarzy kasow ych, wody m ineralne i 
kąpiele siarczane. W edług spraw ozdania lekarzy 
kasowych, są kąpiele te  niezbędnem lekarstw em  
dla przeważnej części tutejszych robotników, tj. 
szczeciniarzy i robotników włosieniowych, k tó ­
rzy  przez cały dzień pracują stojąco w okro­
pnym  kurzu, w ciemnych, wilgotnych piwnicach, 
przez co narażeni są nie tylko na choroby 
organów oddechowych, lecz nabawiają się także 
reum atyzm u i newralgii.

S tarosta brodzki R u s s o c k i ,  zamiast na pod­
staw ie § 27 u. p. zamknąć te  niebezpieczne dla 
zdrowia robotników pracownie, chwycił się sku­
teczniejszego środka do zwalczania chorób. Oto 
z a k a z a ł  kasie chorych w y d a w a n i a  w ó d  
m i n e r a l n y c h  i k ą p i e l i  d l a  c h o r y c h  
c z ł o n k ó w .  K asa chorych naturalnie wniosła 
reku rs  przeciw  tem u dziwnemu ukazowi; spo­
dziewać się też należy, że namiestnictwo p rzy ­
chylnie załatwi ten rekurs.

Dla w yjaśnienia postępow ania Russockiego, 
trzeba nadm ienić, że przy odbytych w tym ro ­
ku w yborach delegatów  do powiatowej kasy  cho­

rych zwyciężyła lis ta robotnicza przeciw  liście 
klerykalno-konserw atyw nej, a od r. 1887, tj. od 
czasu objęcia zarządu kasy  przez robotników, 
fundusze kasy  stale się zwiększają, tak, iż zam­
knięcie rachunkowe za rok  1901 wykazało n ad ­
wyżkę dochodów około 5 .000  K, mimo że św iad­
czenia kasy  w tym roku  się podwoiły.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 6 sierpnia. 1806. 

Franciszek I I , składa koronę cesarską. — 1870. Bi­
twa pod Worth. — 1898. Namiestnictwo zatwierdza 
zawieszenie a towarzyszeń robotniczych w Krakowie 
podczas stanu wyjątkowego. — 1901. Śmierć Hohen- 
lohego.

O p e r e t k a  lw o w s k a  w  t e a t r z e  m ie js k im  
w  K ra k o w ie .

Środa: Pa raz pierwszy „Simpliciusz", operetka w 
3 aktach Jana Straussa.

Czwartek: Po-raz czwarty i ostatni „Weronika", 
operetka w 3 aktach Messagera.

P iątek: Po raz siódmy „Piękna z Nowego Jorku“, 
amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Gu­
stawa Kerkera.

Sobota: Po raz pierwszy „Jaś i Małgosia1*, bajka 
czarodziejska w 3 aktach Humperdincka.

Z dniem 17 sierpnia kończą się przedstawienia ope­
retki lwowskiej w Krakowie.

„Słowo polskie4 reklamuje c. k. namie­
stnika. Jakie nici łączą narodowych dem okra­
tów z c. k . namiestnikiem Galicyi, hr. Piniń- 
skim, nie je s t jeszcze wyjaśnionem; faktem je ­
dnak jest, że węzły przyjaźni zacieśniły się od 
czasu zajść ruskich na uniwersytecie lwowskim, 
a dosięgły swego szczytu, gdy prof. Głąbiński, 
przyjaciel osobisty hr. Pinińskiego, w ystąpił jako 
kandydat „narodowo-rządowy". I  dziś jeszcze 
spogląda „Słowo polskie“ łaskaw ie w stronę 
pałacu z pod kawek i nie omija żadnej sposo­
bności, aby otoczyć postać c. k. nam iestnika 
wieńcem legend.

Sposobność taka nadarzyła się obecnie. Z po ­
wodu strejków  rolnych ma być zaprowadzonym 
stan w yjątkow y i sądy doraźne. Za czyim w p ły ­
wem? „Słowo polskie11 komponuje następującą 
legendę: stan w yjątkow y chce wprowadzić dr 
K orber, ale opiera się temu hr. Piniński, k tó ry  
je st człowiekiem bardzo postępowym.

„Być może, iż hr. Piniński zostanie zmuszo­
ny —  poprostu rozkazem —  do wprowadzenia 
w życie któregoś z tych zarządzeń, dla nas je ­
dnak pozostanie niemal p e w n e m ,  że w takim  
razie nie będzie to jego duchowem dziełem ".

Skąd ta  pewność, panowie ze „Słowa pol­
skiego11? Czy za nieszczęsnych rządów hr. P i­
nińskiego nie mieliśmy w Galicyi dość stanów 
w yjątkowych, sądów doraźnych, katów  i p rze­
lewu k rw i?  Rozumie się, że obszarnicy wscho- 
dnio-galicyjscy żądają więcej, niż hr. Piniński 
dać m o ż e .  Dla nas jednak  je s t faktem niemal 
pewnym, że hr. Piniński z g łębi serca sym pa­
tyzuje z obszarnikami i gdyby to t y l k o  od 
niego zależało, mielibyśmy już dawno stan wy­
ją tkow y w Galicyi. F ak t, że „Słowo polskie" 
odważa się reklamować nam iestnika galicyjskie­
go, świadczy ty lko o niedojrzałości politycznej 
narodowych demokratów.

„Polski typ żołnierza11. Słynne są nekrologi 
„C zasu11, pisywane zazwyczaj przez Ludw ika hr. 
Dębickiego lub Stanisława hr. Tarnow skiego. 
Ażeby dostać się pod pióro hrabiowskiego ne- 
k rologisty  „C zasu11, ażeby dostąpić tego zaszczytu, 
trzeba być conajmniej hrabią galicyjskim. T ępy  
hreczkosiej w yrasta tu  na wielkiego syna ojczy­
zny, bohater jask iń  g ry  w Monaco i Ostendzie — 
na zasłużonego, acz n iestety  nieznanego szer­
szemu ogółowi przywódcę narodu, a ry stok ra ty ­
czna aw anturnica, k tó ra  się przez całe życie 
szwendała po zagranicznych dworach i salonach, 
obnosząc swe wdzięki i używając życia, —  na 
czcigodną m atronę polską itd.

Ale kto wie, czy nie najwyższy rekord  w tym 
kierunku  osiągnął nekrolog zamieszczony w 
czwartkowym num erze „C zasu11 (Nr. 174). P o ­
słuchajcie, co tu  „C zasw robi ze zwykłego ofi­
cera austryackiego, z człowieka, k tóry  obrał 
sobie zawód wojskowy, oczywiście nie dla ża­
dnej „ ide i“, lecz dla błyszczącego m unduru i 
próżniaczego żywota, z bezmyślnego hulaki, zna­
nego dobrze i z bliska jedyn ie różnym paniom 
z „śm ietanki11 tarnow skiej:

„B ył to człowiek pięknego charakteru  i wy­
jątkow ej dobroci. P o lsk i typ żołnierza z powo­
łania, z szlacheckiej i szlachetnej krw i, był u- 
lubionym przez wszystkich, co go znali, rotm i­
strzem  2-go pułku ułanów w Tarnow ie. Dusza 
i natu ra  prosta  i szczera, charak ter praw y, i 
z jednej sztuki, ja k  ja sn a  stal k lingi pałasza, 
k tó ry  od najwcześniejszej młodości z takiem  za­
miłowaniem przy boku nosił. Oficer dzielny i 
tęgi, w zawodzie swym rozmiłowany, choć cza­
sem i z pewną słow iańską tęsknotą o tego za­
wodu cierniach wspominający, był on nie tak 
bardzo częstym  u nas przykładem , ja k  należy 
konsekw entnie obowiązek i zawód swój pełnić, 
jak  raz do wojska z zamiłowania wstąpiwszy, 
służyć w niem dalej trzeba z miłością obranego 
zawodu. T yp  rosłego z nad brzegów W isły  żoł­
nierza, o zdrowiu —  zdawało się —  nie do po­
walenia i sercu przytem  niezwykle dobrem i 
tkliwem, a niezwykle też czułem na wszelkie 
draśnięcia, choć jeszcze czulszem na objawy 
sym patyi i uczuć przyjaznych. N agle tymczasem, 
w ciągu kilku  miesięcy nieubłagana, praw dzi­
wie tym razem  zabójcza choroba powaliła ten 
silny ja k  u dębu organizm, k tó ry  m ógł za wzór 
zdrowia fizycznego i moralnego uchodzić. Od­
ważnie znów, ja k  na żołnierza przystało, pogo­
dnie rozstaw ał się z żywotem, a przytem  nad­

zwyczaj przykładnie i bogobojnie kilka razy w 
ciągu choroby pociechy duchowne przyjmował. 
Do końca życia m yślał tylko o swoich przy ja­
ciołach, o ukochanym  pułku, o szabli, k tó rą  w 
młodzieńczych latach, żoną swoją na w pół żar­
tem, nazywał. P rzyk ład  czysty i sz lachetny ,jak  
u nas młody człowiek w każdym  zawodzie żyć 
dobrze może i powinien —  ja k  wówczas, w tedy 
nawet, gdy  go zabraknie, życie takie, choć zbyt 
krótk ie , świecić innym za wzór winno i ja k  już 
przez to jedno  także za w ielką zasługę poczy- 
tanem  być m usi“ . S

Gdyby nie było wyraźnie zaznaczone, że to 
był rotm istrz ułański z Tarnow a, możnaby m y­
śleć, że ten „polski typ żołnierza11 był rotm i­
strzem  wojsk polskich z r. 1831, lub w etera­
nem kam pani z r. 1848. Ale nie, to był zwy­
kły oficer austryacki, k tó ry  n igdy prochu nie 
wąchał (chyba na strzelnicy lub na polowaniu), 
k tó ry  skutkiem  nadm iernych hulanek wpadł w 
suchoty galopujące...

T o  zero nazywało się Romer, a  miało tytuł 
hrabiow ski. T o  tłum aczy nam , dlaczego z tego 
zera pod piórem  jak iegoś Podfilipskiego w yrósł 
w „C zasie11 „typ żołnierza polskiego11, dlaczego 
jego  życie (któż nie zna zwykłego życia oficer­
skiego!) „świecić innym na wzór winno i za 
wielką zasługę poczytanem być m usi11.

Brawo Podfilipski! Bis!
Potrzeby wszechnicy jagiellońskiej. Z kół

uniwersyteckich otrzymujemy następujące u w ag i:
Dziwić się trzeba czelności, ja k ą  rozporządza 

„Czas", drukując artykuł p. Maurycego Straszew­
skiego, p. t. „Potrzeby wszechnicy jagiellońskiej”. 
Niemniej podziwiać wypada kunszt autora. K a­
żdy bowiem uczciwy, czy też uczciwie piszący, 
ukułby z tego tem atu dobrą broń na sługusów 
z Koła „ polskiego “, którzy tylko o siebie, a nie
0 kraj dbają. P an  Straszewski natom iast pisze 
bardzo dow cipnie: rząd dał nam już wiele, je ­
szcze więcej dać powinien, ale bardzo dużo dać 
nie może, bo przecież uniw ersytet krakowski, to 
dla rządu tylko „prowincyonalny uniw ersytet11 (!?), 
a więc powinno samo społeczeństwo polskie ło­
żyć na pokrycie potrzeb wszechnicy. T akie za­
łatw ienie sprawy je s t bardzo wygodne, uwalnia 
bowiem lokajów rządowych od zarzutów  słu­
sznych —  widać stąd, że „C zas“ przewiduje bu­
rzę i zawczasu się zasłania. Na złodzieju czap­
ka gore.

Z resztą potrzeby uniw ersytetu są trafn ie za­
obserwowane, jakkolw iek bardzo wiele rzeczy 
pominięto. Zezwoli autor, że podkreślimy tu  dwie 
ważne potrzeby, o których zapom niał: 1) n ie­
chaj niektórzy profesorowie uniw ersytetu k ra ­
kowskiego nie uw ażają katedry  za pierwszy 
szczebel do karyery  politycznej i 2) niech się 
wielce szanowny autor usunie ja k  najprędzej z 
katedry, a w tedy —  jesteśm y pewni —  będzie 
już znacznie lepiej.

Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej zo­
stało zwołane na czw artek 7 b. m. o godzinie 
5 wieczorem.

Zamach samobójczy. W czoraj popołudniu 
przywiozło pogotowie ratunkow e na oddział chi­
rurgiczny szpitala św. Łazarza p. W ładysław a Ba- 
łu k a , kandydata notaryalnego w Cieszanowie, 
k tó ry  w łaźni rzym skiej usiłował sobie odebrać 
życie w kąpieli przez podcięcie sobie żył. Ma 
on na obu rękach  i na piersiach rany  cięte. 
S tan jego  groźny. Powód zamachu samobójczego 
niewiadomy. B rat desperata  je s t  m ajstrem  p ie­
karskim  w Krakowie.

Kwiatki fiskalizmu. Do jakich  rozmiarów do­
chodzi u nas ucisk fiskalny, świadczy o tem na­
stępujący f a k t :

Paw eł Kopeć, były doróżkarz, straciw szy wsku­
tek  nieszczęśliwego wypadku obie nogi, pozostaje 
z żoną i kilkorgiem dzieci w tak  rozpaczliwej 
nędzy, iż zmuszony je st prosić o jałm użnę. Nie- 
chcąc jednak  trudnić się zawodowo żebractwem
1 celem uzyskania możliwości jakiegokolwiek za­
robku, wniósł Kopeć podanie do starostw a k ra ­
kowskiego z prośbą o pozwolenie mu na sprze­
daż zapałek. Podanie to stosownie do informacyi 
udzielonej mu w starostw ie podgórskim, zaopa­
trzy ł Kopeć stemplem na 2 korony.

Niedługo potem otrzym ał Kopeć od krakow ­
skiej dyrekcyi skarbowej nakaz płatniczy tej t r e ­
ści, iż podanie do starostw a należało zaepatrzyć 
stemplem na 8 kor., a gdy on (Kopeć) tego nie 
uczynił, tedy nakłada się na niego k a r ę  s t e m ­
p l o w ą  w w y s o k o ś c i  18 k o r o n .

Kopeć jest nędzarzem, który nie tylko nie jest 
w stanie uiścić grzywny tak  wysokiej, ale nawet
0 owe 2 korony, za które kupił stempel, musiał 
prosić obcych ludzi. Mimo to nakłada się na 
niego grzywnę 18 koron i grozi mu się egze- 
kucyą, t. zn. wyciągnięciem ostatniej poduszki 
z pod głowy, jeżelj ja k ą  posiada.

Ryzyko robotnicze. Z Żywca piszą nam: W  
poniedziałek 4 b. m. przed południem u leg ł nie­
szczęśliwemu wypadkowi palacz kolejowy w ży­
wieckiej ogrzewalni kolei państwowej, W incenty 
S z e m 1 a, k tó ry  od 25 la t zatrudniony b y ł przy 
kolei. Szemla pracow ał właśnie koło maszyny, 
przykręcając je j części składowe ; w piecu roz­
niecono już ognisko, gdyż maszyua miała ruszyć 
w drogę. Nagle jedna z tych części, naciśniętą 
parą, usunęła się palaczowi na rękę, miażdżąc 
ją  zupełnie. Rannego opatrzono na miejscu i prze­
niesiono do miejscowego szpitala.

185-ta konfiskata. Konfiskata za konfiskatą —  
num er w n u m e r! P . Czyszczan gorliwie pracuje 
nad przyspieszeniem swemu szefowi Dolińskiemu
1 sobie jubileuszu 200-nej konfiskaty „N aprzodu".

W  numerze poniedziałkowym skonfiskował nam 
dosłowne przedruki z lwowskiego „D iła“, które, 
chociaż wychodzi bliżej terenu strejków i to w 
języku ruskim, nie zostało za te  artykuły  skon­
fiskowane. Nadmienić należy, że skonfiskowane 
u nas ustępy zaw ierały suche i prawdziwe opisy 
zajść bez komentarzy.

W  numerze wtorkowym „N aprzodu” skonfi­
skował znów p. Czyszczan dosłowny przekład 
artykułu z wiedeńskiej „A rbeiter-Zeitung", któ- 

_p^go wiedeńska prokuratorya nie skonfiskowali. 
Czy nie je s t poprostu potwornem naigrawapfem 

•sifi ze zdrowego sensu żądanie od nas, abyśmy 
byli bardziej prokuratoram i od prokuratorów  wie­
deńskiego lub lwowskiego i wstrzymywali się od 
przedrukowywania artykułów  przez -rtich puszczo­
nych? I  gdzież je s t jakieś kryjjgryum tego, co 
wolno, a co n iew olno; wszak Jfra k ó w , Lwów i 
W iedeń w jednem  leżą pą^Hwie, tym  samym 
ustawom podlegają? I  jakiein prawem uważa się 
niedowarzony synek pr^śfekcyi i ogórkowy za ­
stępca prokuratora z R etoryczną m izeryą w g ło­
wie —  Czyszczan-syii za kompetentniejszego od 
Bobiesa i H eydejg ia i robi z nich naw et współ­
winnych ow yeh^zekom ych zbrodni popełnionych 
drukiem —-^współwinnych, bo zam ykali na nie 
oczy ? J f

Oto j$> jak ich  absurdów prowadzi obecna u- 
staw a/prasow a, dająca pierwszemu lepszemu pro­
kuratorowi prawo grąbienia druków, jak ie  mu 
tylko w rękę wpadną?pt*Oceni! należycie mon- 
strualność tego s ta n u /^ am  prezydent ministrów, 
stw ierdzając, że „duch naszego czasu buntuje się 
przeciw  fundamentom starej ustaw y prasowej" i 
że „doświadczenie nie wykazało wcale pożyte- 
czneści konfiskat”, oraz piętnując w iększą część 
konfiskat, jako szkodliwe akty  „samowoli*. «•

Za k ilka miesięcy zostanie uchwalona nowa 
ustaw a prasowa —  dzisiejsza runie. To, co za 
k ilka miesięcy będzie ustawowo uznane za nie­
sprawiedliwość i głupotę, co już  teraz zostało 
jako niesprawiedliwość i głupota skwalifikowane 
przez najwyższego urzędnika w państw ie i jego 
rząd, to dziś jeszcze obowiązuje i panoszy się 
nad prasą, jeszcze orgie szalone wyprawia. Ale 
szał to już przedzgonny.

Stosunki w sądzie powiatowym w Krako­
wie. Znajomość instrukcyi sądowej u w icepre­
zydenta p. Morelowskiego je s t  istotnie zdum ie­
wająca! Oto robi on gwałtowne w ytyki pod 
adresem  biura podawczego sądu powiatowego 
w K rakow ie, że to biuro nie uwidacznia łączno­
ści spraw  na skargach tak  zwanych wzajem­
nych. M ądrość i doniosłość tych wytyków  zro­
zumie każdy, jeżeli się wyjaśni znaczenie obecne 
biura podawczego. Otóż biuro podawcze służy 
tylko do odbierania podań od stron, przybija­
nia na nich daty wejścia i oddaw ania przyna­
leżnemu otfdzlarowi sądowemu. &apisk<->* ' wi­
dnych biuro nie prowadzi, bo dawne dzienniki 
podawcze skasowano. Jeszcze proszę sobie ob­
jaśn ić  fakt następujący:

W  dniu 4 kwietnia 1902 r. zaskarżył F ra n ­
ciszek Ziomek K atarzynę Szczęsną o oszczer­
stwo. D nia 10 m aja 1902 r., a  więc w 36 dni 
po tej skardze wnieśli W ładysław  i K atarzyna 
Szczęsnowie skargę na F ranciszka Ziomka o o- 
brazę czci. Otóż biuro podawcze otrzym ało od 
p. Morelowskiego surowy w ytyk, że toż biuro 
na tej ostatniej skardze łączności z poprzednią 
skargą nie zanotowało. Ponieważ biuro podaw­
cze żadnych zapisków na wniesione skargi nie 
prowadzi, przeto oczywiście żąda się od bie­
dnego kancelisty  szalonej pamięci co do nazwisk 
skarżących, oskarżonych, dat aw antury i dnia 
wejścia skargi.

Burza. Z Krechowiec, w powiecie dolińskim, 
donoszą n a m : W  niedzielę 3 bm. o godz. 7 ł/ a 
wieczór zerw ała się tu ta j straszna burza, która 
szalała przez blisko 1 */2 godziny, wyrządzając 
znaczne szkody. Najwięcej ucierpiały domki ro­
botnicze i plony na polach.

G a f o n r e ł s S c i  (Krzysztofory — Kraków)
sp rzedaje  fo rtep ian y  na jznakom itszej w  A ustry i 
fabryki P e tro f  z m echan iką  angielską po 500, 
w iedeńską po  300 złr.

Strejki chłopskie.
„P rzeg ląd " lw ow ski d ru k u je  lis t jak iegoś 

M. T ., k tó ry  opow iada , że gdy  w  r. 1882 
b y ł za k o rd o n em  n a  U krain ie , w y b u ch ł ta m  
stre jk  w  d o b rac h  h r . B ranick ich , w kluczu 
O lszańsk im . „E nergiczny" ich  p le n ip o te n t h r . 
Czacki u d a ł się n a ty c h m ia s t do n iem n ie j 
energ icznego  g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  kijow skiego 
i te n  • p o s ła ł n iezw łocznie 3 p u łk i p iecho ty  
do żniw , co ta k  p o d z ia ła ło  n a  ch łopów , że 
spoko rn ie li zu p e łn ie  i zan iechali sw ych  żądań . 
£  O ppw ieść ta  p o d an ą  je s t  oczyw iście w  ty m  
mu, ^ b y  n a  p rzy k ład ach  „z in n y ch  k ra jó w 11 
w y k a z a ć  ja k  n iezbędnem  je s t  p rzedzierzgn ię­
cie żołnierzy w  in te re s ie  obszarn ików  z t. zw. 
„ob rońców  x r a ju “ w  dw orsk ich  najm itów .

Nie p r z y p a a i iw o  zna laz ł ów  M.T. idealne  ro z­
w iązan ie w alk  K aso w y c h  w  R osyi. O b sza r­
n ikom  w sch o d n io -^d icy jsk im  m iło b y  by ło  n a  
ło n ie  „m atuszk i"  sięV p rzy tu lić . T a m  w szy­
stko  tak ie  p ro s te , a z W  serce  c h w y ta !  Ót 
tak i kn iaź O b o le n sk ij: w u n ig  ro zp raw ił się 
z ch ło p stw em  w  G h ark o w W zy źn ie ... T ro ch ę  
w ystrze la ł, re sz tę  k n u ta m i \ b a t o ż y ł ,  że k to  
d u ch a  n ie w yzionął, ru sk i m iesjąc p o p am ię­
ta ... I fan a b e ry e  z k u d ła ty ch  łbów>j30 w ybija ł.

A  tu , choć dadzą  ża n d arm ó w ,\ u łan ó w , 
o s tre  n iby  in stru k cy e , a le  o ta k ą  d robnostkę ,



ja k  k a t z pęczkiem  szp ag a tu , trz e b a  ju ż  jeź­
dzić, k łan iać  się , egzorcyzm am i w y p ęd z ać /z  
m in is tró w  jak ieś  p ó łzdech łe  l ic h o , zw afie 
ko n sty tu cy ą ... T a m  tak i kn iaź O bolenjśdj, 
dzielnie p o jm u jący  sz tukę rząd zen ia , satjfi za 
k a ta  s tan ie , a  z oszczędności n a  dy etach  k a ­
tow sk ich  do b rze  zasłużony  o rd e r  o trzym uje ... 
Bo i d o p raw d y , czy tak i, dobry , rzem ienny  
kn u cik  szczero -slow iańsk i z w plec ioną g a łką  
o ło w ia n ą  n ie  je s t  s to k ro ć  użyteczniejszym , 
niż jak iś  w ym ysł m asońsk i —  k o p sty lu cy a ? ...

P a n o w ie  obszarn icy , choć im  w szystkich 
s tro n  dogadzają  tu  u  nas  n a  \p rskok i, m r u ­
czą, że im  jeszcze zam ało  - #  i dysp o n u ją , 
co rusz  coś now ego  d y sp o n u ją !... A le, gdyby  
sobie w yobrazić m a łą  zm iaiię ró l: O to n ie  
obszarn ikom , ale ch łopom  p rzy słu g u je  p raw o  
w zyw an ia  in fan te ry i, kaw ąfery i, źan d arm ery i 
i dy ry g o w an ia  n im i pośredn io ... (zasadniczo 
w obec rzekom ych rów nym i p raw , p rzy s łu g u ­
jący ch  w szystk im  obyw ate lom , n ie  b y ło b y  to  
to  w iększem  zboczeniem  od p ap iero w y ch  fo r­
m u łek , niż obecne). T a M e m  obszarn icy , k tó ­
rzy  n a  zjazdach  u m a w ia ją  się  w  sp raw ie  n ie - 
u s tę p o w an ia  żądaniom  ch łopów , zostaliby  za 
o b rażan ie  k ilk u n asto  parag ra fó w  sędziw ej 
u s ta w y  o zg rom adzen iach  przez żandarm ów  
zakuci i p o d  konw ojem  o dstaw ien i do w ięzień. 
P an o w ie  zaś d e jlg ac i, jad ący  do L w o w a i 
W ied n ia , jak o  s$fczególnie n iebezpieczni ag i­
ta to ro w ie , tem bardzie j do sta lib y  się p o d  klucz, 
a  w raz ie  jek isgośkolw iek  p ro te s tu  z ich s tro ­
ny ... pod  lu fv f m an licherow sk ie , lu b  pod  sz a ­
ble i k o n ie / Toż sam o poszedłby  w dyby 
każdy  obszarn ik , n ie  h am u jący  sw ojej złości 
w obec cliłópów , za  „n iebezpieczne pogróżki" 
lub  coś i/łnego w  pod o b n e  k ratk i. A  p ro k u ­
ra to ro w i^  sp raw ia lib y  sob ie ołów ki m ia ry  tyk  
od chałfe lu  i konfiskow aliby  zapam iętale , dłu- 
g ie m i/p ręg a m i se tk i stańczykow skich  a r ty k u ­
łów ,, rob iąc  z ich oślej pow łoki —• żebrow ą, 
a  to  za p o d b u rzan ie  p rzeciw ko ch łopom  (§ 
30Ó) przez Eałszywe p rzed staw ian ie  ich, jako
h ajd am ak ó w ,} * t. d., i t. d.

Ł g a r s tw a  u rzę d o w e .
P rzed  kilku dniami rozesłało lwowskie c. k. 

biuro korespondencyjne do dzienników krajo ­
wych niezwykle „krw aw ą“ liistoryę, jakoby w 
P i e t r y c z a c h  (powiat zloczowski) chłopi na­
padli wrzekomo na tamtejszego wójta, dopu­
ścili się na nim „zbrodni gwałtu publicznego“ —  
i jakoby  napadem  tym kierował był akadem ik 
K onstanty T a n i a c z k i e w i c z ,  syn ks. T a- 
niaczkiewicza, za co też został uwięziony.

Otóż okazuje się obecnie, iż doniesienie biu­
ra  korespondencyjnego o wrzekomym naczel­
nym udziale Taniaczkiewicza w owym „napa­
dzie1̂  je s t w i e r u t n y m  f a ł s z e m ,  wyssanym 
w prost z palca dla upozorowania aresztow ania 
p. Taniaczkiewicza.

Okazuje się to z następującego sprostowania, 
k tóre ks. Taniaczkiewicz w imieniu swego syna 
zamieszcza w nrze 379 „Słowa polskiego" z 
dnia 5 bm.

„ . . . .W  nrze 379 „Słowa polskiego" podana 
była w rubryce „S trejki rolnicze" wiadomość, 
jakoby napadem  na wójta w Pietryczach w Zło- 
czowskiem, kierow ał mój syn m edyk K ost. 
W i a d o m o ś ć  t a  n i e  o d p o w i a d a  r z e ­
c z y w i s t o ś c i .  Mój syn przybył do P ietrycz 
w c z a s i e ,  g d y  j u ż  u r z ę d o w a ł a  k o m i ­
s y a ,  z e s ł a n a  d l a  r o z ś l e d z e n i a  s p r a ­
w y  t e g o  n a p a d u  i w t y m  c z a s i e  a r e ­
s z t o w a n o  go,  j a k o  a g i t u j ą c e g o  z a  
s t r e j k i e m .  P roszę o podanie tych kilku słów 
sprostow ania..."

D la informacyi podajemy, iż akad. T a n i a ­
c z k i e w i c z  aresztow any został w s k u t e k  
d e n u n c y a c y i  t a m t e j s z e g o  k s i ę d z a  
z a c i e k ł e g o  m o s k a l o f i l a .

C. k. biuro korespondencyjne ukuło w lot 
Dajkę o „napadzie" urządzonym  przez p. T a ­
niaczkiewicza, ażeby usprawiedliwić w jak iś 
sposób aresztowanie, dokonane s k u t k i e m  d o ­
n o s u  m o s k a l o f i l s k i e g o .

P rzy  sposobności zwrócić musimy uwagę, na 
inny rodzaj kłam stw , rozsiewanych przez p ra ­
sę stańczykowską. Oto i w p rasie  tej i w sp ra­
wozdaniach ck. b iura korespondencyjnego, spo­
tykać się można często z „wiadomościam i", iż 
w tym  lub owym powiecie „agitatorzy  socyali- 
styczni wmawiają w chłopów", jakoby  „cesarz 
lub papież pozwolił im czy też nakazał strej- 
kow ae". Otóż wiadomości tego rodzaju są ró ­
wnie g ł u p i e m ,  j a k  n i k c z e m n e m  k ł a m ­
s t w e m ,  wymyślonem przez pismaków stańczy­
kowskich i ich urzędowego pomocnika, ck. biu­
ro korespondencyjne, a to tylko dla zohydzenia 
strejku chłopskiego i agitacyi socyalistycznej 
na wsi.

Rozsiewanie tego rodzaju bredni przez p ra ­
sę konserw atyw ną —  można chyba tylko wy- 
tłómaczyć sobie niesłychanie niskim poziomem 
umysłowym i zupełną deprawacyą pismaków 
stańczykow skich, dla których żaden argum ent 
nie je s t  za głupi i za nikczemny, gdy tylko 
rozchodzi się o zohydzenie ruchu ludowego i 
przypodobanie się swym chlebodawcom.

K o n c e n tr a c y a  źa n d a r m e r y i n a  te r e n ie  
s tr e jk o w y m .

Do pism lwowskich donoszą z Jarosław ia: Do 
tłum ienia rozruchów powołano stąd k o m i s a ­
r z a  G ł a ź e w s k i e g o  i c a ł y  o d d z i a ł  
ź a n d a r m e r y i  tak, że została kom enda ja ro ­
sław ska tylko z dwoma żandarmami.

Również i z innych posterunków  zachodnio- 
galicyjskieh ściągani są żandarm i masami do 
wschodniej Galicyi.

W e r b o w a n ie  „strej k b r e c lie r ó w “.
Biuro pośrednictw a pracy  Jaroszyńskiego w 

Jarosław iu zamówiło 120 robotników z Duńko- 
wic dla jednego z dworów na Podolu. Gdy ro ­
botnicy mieli już odjeżdżać, dowiedzieli się n a ­
gle, iż agent werbuje ich do dworów objętych 
strejkiem . W obec tego wszyscy powrócili do 
domu, a agent odszedł z kwitkiem.

S ądy p rzy  ro b o c ie .
„K uryer lwowski" donosi, iż w ięzienia k ra ­

jowego sądu karnego we Lwowie są tak  p rze­
pełnione chłopami aresztow anym i za strejk , iż 
niema tam miejsca dla pospolitych p rzestęp ­
ców. Przeszło 100 chłopów bowiem pozostaje 
w areszcie śledczym z powodu strejku. W obec 
tego onegdaj musiano przenieść z więzienia 
p rzy  ul. Batorego, do zakładu karnego 20, zaś 
do aresztu  sądu I II  sekcyi 30  aresztantów , za­
sądzonych za pospolite w ystępki —  a to celem 
zrobienia miejsca dla uwięzionych robotników 
rolnych.

P o w ia t  b u c z a c k i.
W  Kowalówce, B ortn ikach , Baryczu i W y- 

czółkach strejk  trw a dalej skutkiem  oporu ob­
szarników. A resztowania odbywają się na wiel­
ką skalę. Gdy dwóch aresztowanych włościan z 
Kowalówki odstawiono do sądu w M onasterzy- 
skach, przybyli włościanie z Kowalówki i zebra­
wszy się przed sądem, domagali się uwolnienia 
aresztowanych.

W  Baryczu aresztowano kilku w łościan; nad­
to sprowadzono tam piechotę ze Stanisławowa. 
W  W yczółkach zastrejkowała i służba dworska. 
Onegdaj żandarm i aresztowali tam 10 fornali za 
s tre jk  i odstawili ich do sądu.

W  Dziedzirowie, własności d ra  Czerkawskie- 
go wybuchł, ja k  pism a lwowskie donoszą, strejk  
we w torek. P rzysłano do wsi huzarów i ułanów 
około 200 ludzi. W ojsko rozkwaterowano po 
chłopach. W  sobotę zaaresztowano 13 włościan 
i odesłano do sądu pod eskortą huzarów.

P o w ia t  b o r sz c z o w sk i.
W  Szerszeniow cach, wsi znanej ze szturm u 

wojska na barykadę, k tó rą  chłopi urządzili z 
swych własnych c ia ł, przyszło, ja k  donosi 
„P rzedśw it", do ugody między dworem a strej- 
kującymi na zasadzie 11 snopa koszonego a 10 
żętego.

P o w ia t  h u s ia ty ń sk i.
Skutki zaciekłego uporu obszarników, k tórzy 

nie chcieli naw et słyszeć o ugodzie, mimo to, 
iż sami chłopi stara li się nawiązać z nimi roko­
wania —  odbijają się już  teraz na plonach. Mia­
nowicie, ja k  nam donoszą z powiatu husiatyń- 
skiego, szkody są już  tak  wielkie, że nawet 
gdyby teraz wzięto się eałą siłą pary  do p ra ­
cy, szkody te  nie zostaną powetowane. Zbiory 
już zupełnie zginęły. Obecnie na łanach dw or­
skich pracują żniwiarki, ale ponieważ z powodu 
strejku żniwa ustały, zanim zdołano sprowadzić 
żniwiarki, zboże przejrzało i teraz sypie się tak, 
że przeszło połowa ziarna zostąje na polu.

Przypom inam y tu, iż akcya ugodowa, w dro­
żona przez włościański powiatowy kom itet s tre j­
kowy, r o z b i ł a  s i ę  t y l k o  s k u t k i e m  a r e ­
s z t o w a n i a  prezesa kom itetu p. P e t r y c k i e -  
g o. Mianowicie chłopi oświadczyli wszędzie go­
towość rozpoczęcia rokowań z dworami, celem 
zawarcia ugody i zakończenia stre jku ; wtem 
nagle aresztowano Petryckiego, nie wiadomo z 
jakiego powodu, pod zarzutem „podburzania". 
Aresztowanie to tak  rozgoryczyło chłopów, iż 
oświadczyli, że dopóty nie będą wdawać się z 
dworami w żadne rokowania ugodowe dopóki 
P e tryck i nie zostanie uwolniony.

P etryckiego zatrzymano jednak  w więzieniu 
śledczem.

P o n o w n y  te le g r a m  p o s łó w  r u sk ic h .
Lwów, 5 sierpnia (Tel. „Naprzodu"). Posło­

wie ruscy wystosowali do dra K orbera ponowny 
telegram , w którym  konstatują, że zaprowadze­
nie stanu wyjątkowego w powiatach objętych 
strejkiem  nie dałoby się n i c z e ai u s p r a w i e ­
d l i w i ć  i zupełnie byłoby n i e  u z a s a d n i  o- 
n e. S trejkujący chłopi ruscy i polscy mimo 
wszelkich prowokacyj zachowują się z u p e ł n i e  
s p o k o j n i e .

Prócz sporadycznych wypadków biernego opo­
ru, nie było nigdzie żadnych aktów jakiegokol­
wiek gw ałtu ze strony chłopów. Zresztą zapro­
wadzenie stanu wyjątkowego byłoby już i z tego 
względu bezcelowem, że chłopi nie obawiają się 
zarządzeń wyjątkowych, ponieważ zarządzenia 
takie faktycznie już te raz  istnieją. Chłopom zre­
sztą je s t wszystko jedno, czy zginą z ręki kata, 
czy też od szabel.

W  dalszym ciągu ilustruje telegram  licznymi 
przykładam i i faktami sposób, w ja k i władze 
interw eniują między strejkującym i a dworami. 
T a k  n. p. w powiecie husiatyńskim  zasądzają 
chłopów b e z  r e k u r s  u. Telegrani opisuje li­
czne szarże huzarów, masowe aresztow ania i 
piętnuje fałsze rozsiewane przez biuro korespon­
dencyjne, wreszcie żąda jeszcze w ysłania z m i­
n isterstw a urzędników  na teren  strejkowy.

Telegram  ten podpisali: Romańczuk, Barwiń- 
sk i, Mogilnicki i Oleśnicki.

Z ja zd  o b sz a r n ik ó w .
Buczacz, 5 sierpnia. (Tel. „N aprzodu"). P o­

seł G n i e w o s z  zwołuje tu  na czwartek 7 b. m. 
zjazd obszarników z całego powiatu bez różnicy 
wyznania. Przedmiotem narad ma być utw orze­
nie o b r o n n e j  o r g a n i z a c y i  obszarników i 
dzierżawców na dziś i na przyszłość.

S k u tk i o b w ie sz c z e n ia  lir . P in iń s k ie g o .
Lwów, 5 sierpnia. (Tel. „N aprzodu“). „P rzed­

świt" podaje ciekawą wiadomość, że chłopi z

U l a s z k o w i e c  i z L i s o w i e c  wysłali te -  
l e g r a m  d o  c a r a .  Przyczyną tego kroku, jak 
podaje „Przedśw it", było obwieszczenie hr. P i ­
n i ń s k i e g o ,  grożące stanem wyjątkowym.

O sta tn ie  w ia d o m o śc i z p o la  w a lk i.
Lwów, 5  sierpnia. (Telegram  „N aprzodu") 

W  J a k t o r o w i e ,  (własność hr. Szeptyckiego) 
znanym ju ż  z krwawej szarży huzarów, przyszło 
do ugody, na mocy której otrzym ali żądane 
podwyższenie p łacy; na przyszłość wynosić bę­
dzie zapłata w zimie 40  ct. dla mężczyzny i 25 
ct. dla kobiety. W czoraj zjechała tam komisya 
sądowa, celem dochodzeń w spraw ie krwawego 
starcia z huzarami.

W  L a k o d o w i e  (własność d ra  Hofmokla) 
przyszło również do ugody, na mocy której mi­
nim alna zapłata w zimie wynosić ma 30 ct. dla 
mężczyzny, 25 ct. dla kobiety. Zapłata w na­
turze wynosić ma w czasie żniw 11 snop psze­
nicy, 12 żyta, owsa i jęczm ienia, za kopanie 
kartofli 14 ct. od korca.

Nie przyszło do zgody skutkiem  uporu obszar­
ników : w K o  z ł  o w ie, gdzie pracują m azurzy; 
w R z e p n i o w i e ,  ponieważ m arszałek powia­
towy T h  u l  i e nie chce słyszeć o układach. 
W  Ż e l e c h o w i e  wielkim rozbiła się ugoda, 
ponieważ dzierżawca B u r k h a r d t  przyszedł na 
naradę p i j a n y .

K ła m stw a  u r z ę d o w e .
Lwów, 5 sierpnia. (Tel. B iura kor.). Z p rze ­

ważnej części powiatów objętych strejkam i ro l­
nymi donoszą o „polepszeniu" się położenia, 
i zmniejszeniu się liczby gmin, w których stre j­
ki ciągle jeszcze trw ają. Tylko w pow. kamio- 
neckim strejk  rozszerza się na nowe gminy. 
S trejk  świeżo ogarnął gminę H orpin. W  N ahor- 
cacli, W yrow ie i w Spasie czeladź dw orska po­
rzuciła służbę.

W  pow. z a l e s z c z y c k i m  podjęto napowrót 
pracę we wszystkich gminach zaleszczyckiego 
okręgu sądowego. Natom iast w okręgu sądowym 
T łuste strejkuią gminy Świerszkowce i  Bere- 
miany.

W  pow. t ł u m a c k i m  strejkują gminy De- 
lawa i Zakrzewce. D la osłony obcych robotni­
ków wysłano do Zakrzewiec pogotowie wojskowe.

W pow. h u s i a t y ń s k i m  wybuchł strejk  
we wsi K rógulec. W ysłano tam pogotowie woj­
skowe.

W  pow. s k a ł a c k i m  powracają „norm alne" 
stosunki. P raw ie we w szystkich gminach przy­
szło do ugody i ludność miejscowa pracuje na 
łanach dw orskich. W Sorocku, gdzie strejk  naj­
ostrzej w ystąpił i dokąd wysłano pogotowie 
wojskowe, przyszło także do ugody. Pogotowie 
odwołane.

W  pow. t r e m b o w e l s k i m  w Darachowie 
zniszczyli strejkujący część łanu  kartofli i po­
rozcinali związane snopy żyta. W  gminie Za­
zdrość ciągle trw a wzburzenie umysłów i s ły ­
chać pogróżki przeciw obcym robotnikom. Do 
obu tych gmin wysłano asystencyę wojskową.

Telegraf i telefon,
Strejk tkaczów w Białej.

Biała, 5 sierpnia. (Tel. „Naprzodu ■") W  fa­
bryce Jaw orka zastrejkow ało 50 robotników 
z powodu zachowania się majstra. Robotnicy 
domagają się usunięcia m ajstra.

Rozprawa o napad.
Lwów, 6 sierpnia. (Tel. b iura kor.). W czo­

raj odbyła się tu  przed trybunałem  w yrokują­
cym rozpraw a przeciw  9 oskarżonym  o eksce­
sy, podczas niedawnego strejku budowlanego we 
Lwowie, mianowicie o napad na pewien szynk 
w Stawczanach i o gw ałt publiczny. T rybunał 
uznał sześciu obwinionych winnymi zbrodni gw ał­
tu  publicznego i kradzieży i  skazał jednego  na 
4 miesiące, czterech po 3 miesiące, a jednego 
na 2 miesiące ciężkiego więzienia. Pozostałych 
uwolnił.

Zalew wody w kopalni.
Praga , 5 sierpnia. W edług wiadomości u rzę­

dowych, k tó re  tu  nadeszły wczoraj po południu 
około godz. 2 w szybie „M arya" firmy Zygfryd 
W eiss i Ska w Górnym Litwinowie (Ober-Lei- 
tensdorf) nastąpił straszny  zalew wody. P ięć 
m inut przed katastrofą dy rek to r kopalni z u- 
rzędnikam i przechodził w łaśnie tam tędy i wów­
czas nie spostrzeżono żadnych oznak grożącego 
niebezpieczeństwa. Przypuszczają, że woda w tar­
gnęła w skutek nagrom adzenia się wielkiej ilo­
ści wody w starym  wyżej położonym zjeździe. 
Około 76 górników, zajętych w szybie, zdołało 
się wyratować, tylko jeden , nazwiskiem P rusza, 
zginął. W oda stoi 80  ctm. wysoko. Górnik, 
k tó ry  obok nieszczęśliwego pracował, zdołał się 
uratować ucieczką do miejsca wyżej położonego.

Praga, 6 s ie rp n ia . Ilość w ody, k tó ra  w ta r ­
g n ę ła  do kopaln i w ęg la w  G órnym  L itw in o ­
w ie (O b er-L e iten sd o rf), n ie  je s t  znaczną i 
ru c h  n ie  zo s ta ł p rze rw an y . S ądzą , że górnik , 
k tó ry  zginął, n ie  z a to n ą ł, lecz zos ta ł za sy p a ­
ny  przez w ęgiel i p ra c u ją  n a d  w ydobyciem  
go. Inn i górn icy  z ła tw o śc ią  m ogli uciec, p o ­
n iew aż w oda pow oli w kraczała .

Walka o reform ą wyborczą do sejmu w Styryi.
Grac, 5 s ie rp n ia . W czoraj w ieczorem  przy­

szło tu  do w i e l k i e j  d e m o n s t r a e y i  
p rzeciw  w iększości se jm u  sty ry jsk iego  za je j 
w rogie s tanow isko  w obec re fo rm y  w yborczej 
do  se jm u. O godz. 8 w ieczorem  p o jaw iły  się 
n a  m ieście ty s iąc e ' ro b o tn ik ó w , m ężczyzn i 
i kob ie t, i obsadziły  g łów ne u lice . N astęp n ie

u d a ł się pochód  p o d  o kna  redakcy i p ism a  
niem ieckiej p a r ty i ludow ej „G razer T a g b lą tt*, 
gdzie poczęto  w znosić o k rz y k i: „R a b u s ie  
p ra w a  w y b o rc z e g o ! O sz u śc i! M am elucy !* 
itd . N astęp n ie  w y p ra w iły  tłu m y  kocią m u ­
zykę. P o tem  udali się ro b o tn ic y  n a  w ielkie 
zgrom adzen ie  p ro tes tu jąc e . Jako re fe re n t p rze ­
m a w ia ł rad c a  m iejsk i tow . R  e s e 1, zazn a­
czając, że p a r ty a  ro b o tn icza  n ie spocznie , d o ­
póki n ie  w yw alczy pow szechnego  p ra w a  g ło - 
w an ia  do se jm u .

Strejki w Tryeście.
Tryest,  5 s ie rp n ia . (Tel. b iu ra  koresp .). 

S tre jk u jący  kelnerzy  uchw alili od  ju t r a  p rzy ­
s tą p ić  do p racy  p o d  do tychczasow ym i w a ­
ru n k am i. W obec  tego s tre jk  m ożna  uw ażać 
za ukończony. W  czasie s tre jk u  p rzy ję to  do 
służby  k ilkadziesią t kob ie t, k tó re  p o zo s tan ą  
nada l.

Tryest ,  5 sie rp n ia . (Tel. b iu ra  kor.). Dziś 
w szyscy ro b o tn icy  i uczn iow ie  o d lew am i 
T o m a sza  H o lta , razem  110 osób , z p o w o d u  
n iep o ro zu m ien ia  co do czasu  p rac y  i z p o ­
w odu  redukcy i p łacy , zap rzes ta li p racę .

Defraudacya gminna.
Budapeszt, 5 sie rp n ia . K om isya, w y s ła n a  

przez m in is tra  sp ra w  w ew n ę trz n y ch  d la p rze d ­
sięw zięcia rew izyi funduszów  g m in n y ch  w  
m ieście S o b o ty ca  (M aria-T eresiopel), zn a lazła  
n ie s ły ch an e  ta m  sto sunk i. Blizko 2 m iliony  
z łr. p o p ro s tu  zg inęło . T rzy  razy  tak  w ielką  
sum ę w y d an o  bez p e łn o m o cn ic tw a . Księgi 
g łów ne przez ca ły  szereg  la t  w stecz  są fa ł­
szow ane. O grom ne su m y  zd efrau d o w an e. Z a­
rządzono  śledztw o  p rzeciw  poszczególnym  
urzędn ikom .

Skandale w biurokracyi pruskiej.
Berlin, 5 sierpnia. „Volkszeitung“ donosi z 

Poznania, że spensyonowany dyrektor podatkowy 
Lohning otrzym ał dwie paczki anonimowych li­
stów, których pismo podobne je s t bardzo do pi­
sma żony pewnego wyższego urzędnika i żony 
pewnego wyższego oficera. Gdyby te listy  ogło­
szono, wybuchłby w Poznaniu skandal, wobec 
którego afera Lohninga je s t tylko preludyum.

Lohning otrzym ał posadę dyrektora w pewnem 
wielkiem przedsiębiorstwie w Berlinie.

Wizyta cesa rza  Wilhelma w Rosyi.
Berlin, 6 s ie rp n ia . „N ordd . A llg. Z tg “ p o d ­

k reśla  polityczne znaczenie w izyty  cesa rza  i 
k an c le rza  n iem ieckiego w  R osy i.

Rewel, 6 s ie rp n ia . W czo raj p rzy b y ł tu  car 
M ikołaj.

Pow rót biskupa Zw ierow icza?
Rzym, 6 s ie rp n ia . „O sserv a to re  ro m an o "  

d o n o s i : W sk u tek  p rzy jaznych  s to su n k ó w  m ię­
dzy R o sy ą  a W a ty k a n em , pow róci w kró tce  
b isk u p  w ileńsk i ks. Zw ierow icz, osadzony  z 
rozkazu  rzą d u  rosy jsk iego  w  T w erze , do dye- 
cezyi sandom irsk ie j.

Odbudowanie kampanili.
Rzym, 6 s ie rp n ia . K ró l o fiarow ał 100 .000  

lirów  n a  o d b u d o w an ie  k am p an ili w eneckiej.

Nowa ka tastrofa .
Wenecya, 6 s ie rp n ia . P odczas n ab o ż eń s tw a  

w  kościele Ja n a  i P a w ła  d a ł się nag le  s ły ­
szeć trzask . T łu m  zaczął w  p rze rażen iu  o p u ­
szczać kościół. R u n ę ło  w ielk ie boczne okno 
i część s łu p ó w . W y p ad k u  z ludźm i n ie  było.

Trzęsienie ziemi.
Rzym, 5 s ie rp n ia . Dziś o p ó łnocy  d a ło  się 

czuć w  G enui trzy  m in u ty  trw a ją c e  trz ę s ie ­
n ie  ziem i. T akże  w  P izie  n a s tą p iło  trzęsien ie  
ziem i w raz z lekkim  huk iem . Szkody je d n ak  
n ie w yrządziło  żad n e j.

Rzym, 6 s ie rp n ia . W ed łu g  don iesień  cen ­
tra ln eg o  u rzę d u  m eteoro logicznego , ub ieg łej 
nocy o godz. 1 P 3 5  dało  się czuć trzę sien ie  
ziem i w  C a rra ra , poczem  n a s tą p iły  jeszcze 
d w a  inne . T akże z M asso donoszą o silnem  
trzęsien iu  ziem i. In s tru m e n ta  se ism ograficzne 
w  S ienn ie , w  F lorencyi, P ad w ie  i R zym ie za­
p isa ły  te  trzęsien ia.

Zamknięcie szkół klerykalnych.
Castellaudare, 5 s ie rp n ia . D ep u to w an y  m a r ­

kiz C aste lle t z a p ro te s to w a ł p rzec iw  zam kn ię­
ciu  szkoły  zakonn ic w  S t. V incent de P a u l 
i u su n ą ł pieczęć, po ło żo n ą  przez kom isarza .

Chambery, 6 sierpnia. W  miejscowości Cruit 
został kom isarz policyjny, k tó ry  przystąpił do 
zamknięcia szkół kongregacyj nycli, opadnięty 
przez kobiety, powalony i obity.

Z armii francuskiej.
Paryż, 5 sie rpn ia . „Echo de P aris*  d o n o si: 

M in ister w o jny  A n d re  z p o w o d u  w y p ad k ó w  
u d a ru  słonecznego  podczas rew ii w ojskow ej 
w idział się zm uszonym  pom yśleć n a d  z a s tą ­
p ie n iem  „kepp i"  u  p iech o ty  innem , lepszego 
k ro ju  nak ryc iem  głow y.

N A D ESŁA N E.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada). 

Pomipdzy naluralnemi wadami szcza wdwśitiś zajmuje]
-  ^ , W o d a ' '  *  *  '

alkaliczna 
ssszaw a podług a n a l iz  

naszych pierwszych powag 
jakośc iaw o naczelne miejsce.



UDZIELAM LEKCYI
pięknego i prędkiego pism a wszelakiego 
rodzaju jakoto: polskiego, niemieckiego, 
hebrajskiego i rondowego w dniach 14-stu 

pod bardzo przystępnymi warunkami. 
Nauki pisma udzielałem dotąd w Wiedniu, 
Tarnowie, Lwowie a obecnie w Krakowie, 
tak w domu jakoteż i po za domem. Eliasz 
Schwarzkiichel, Kraków, plac Nowy Nr. 8 .

Dla fii
są  w y g o d n e  270 1 3

s t a j n i e  i  w o z o w n i e
oraz pomieszkania do w ynajęcia 

u  p .  J C e u b ln m a ,
n a  G r z e g ó r z k a c h  N r .  2 9 .

Fm  L o p d j  biuro techniczne 
fraków, Jlorgańska 1. 55, telefon 230.

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu.

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie­
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemens I Halske“.

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M. Sehi- 
baef, jak również w szelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego.

F .  L o r d ,  biuro techniczne 
fraków, floryańska 1. 55, telefon 230. 

Główny skład rowerów
Jeneralne zastępstwo austryackiej fabryki 

broni w Steyr „W affe nrad“. 
Jeneralne zastęp, row erów  amerykańskich. 
73 „C le ve lan d ".

Wszelkie przybory do tychże rowerów. 
Cenniki na  żądanie gratis i franco.

WEDŁUG MIARY 
Z DUMI E WAJ ĄC O T A N I O J

Za 24 koron i wyżej, otrzymać można 
eleganckie

MĘSKIE UBRANIE LETNIE
z czysto wełnianej materyi, Z arzu tk i od 
3 0  kor. i wyżej. —- Za eleganckie i 

staranne wykonanie gwarantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie za 

dobre wykonanie,
Próbki i Journale na prowincye 

wysyła franco.

K R I E G E R  S .
angielski krawiec

BUDAPESZT, VI. Vaczi — Korut 31,1!. Stock.
Osobne warsztaty reperacyjne.

Odnowienie i chemiczne wyczyszczenie 
ubrania koron 4. 

Prowincyonalne zamówienia uskutecz­
nia szybko i starannie. 12 ?

y f ą s o w a
w S a lic u i powiat S o rliee.

Z A K Ł A D
zdrojowe-kąpielowy i żentyozny.

Stacye kolei żelaznej: 
Grybów lub Gorlice.

Siedm zdro jów  : Z dró j s ło n y , je s t  to 
szczaw a  sło n o - brom o- joduw o- żela- 
zista, inne zd ro je  to szczaw y  a lk a licz - 
no że laziste , b ąd ź  też  szczaw y a lk a ­
liczne, k ąp ie le  rzeczne . —  A p tek a , 
pocz ta  w  m iejscu. L iczne w ycieczki 

w  p rześliczn e  gó ry  i do W ęgier. 
W s k a z a n ia :  w sze lk ie  choroby  p ie r­
siow e, p rzew odu  pokarm ow ego, n a ­
rz ą d u  m oczow ego, n iedokrew ność, 

b łędnica , choroby  kobiece.

KOMPLETNY UNIFORM
u rzę d n ik a  c. k. kolei p ań stw o w ej 

mało używany

tanio  
do sprzedania.

W iadom ość  w  dziale in se ra to w y m  
„ N ap rzo d u  “ K raków , B racka  1. 15.

A d m in is tra c ję  k a m ie n ic  i  re a ln o ści 
o raz ko n tro lę  ra ch u n k ó w  z tychże

p rz y jm u je : jjffig
P ie rw s z e  w  ty m  k ie ru n k u  k o n c e sy o n o w a n e  b iu ro

Bronisława Krasickiego, ± Karstóska i. 4 0. <|g§

i OBWIESZCZENIE.
Zw racam y uw agę n a  poniżej um ieszczony cennik , w edług  

k tó rego  sprzedajem y obfite zapasy w yborow ych w in i sp iry tu - 
ozów z okolicznościowych nabytków, przez k tó re  m ają kon ­
sum enci zaoszczędzenia 50  procen t, o ile zapasy starczą, po 
dotychczas n ieznanych  tan ich  cenach za gotow ą zapłatę. Geny 
z ocleniem w koronach za całą oryginalną butelkę.

| S z a m p a n  (krajowij i zagrań.)
1/1 but.

I Deutsch. Kaiser-Sect półsłodki K. 1.50 
Training-Club, najlepszy Sect . „ 1.75 
Sparkling Wine, first Quality . „  1.95 

j Lenard & Laban  międzynarod. . „ 3.45 
j Robert Frene-Reimi, Jock.-Club„ 4.65 
i V. C liqot&  Co., Reims . . . . „ 6 . 4 0
1 Duminy &  Co., A y ................. „ 6.40
j *Mauuel &, Co., Reims, Silberg. „ 6.40 

*Manuel &  Co., Reims, cremant „  7.80 
‘Manuel &  Co., Reims, royal . „ 8.55 

j T. RoedererReim 8 ,carteblanche„ 7.35 
| Henriot &  Co., Reims . . . . „ 7.45

^ B u r g u n d z k i e :
I Macon  ..............K. 2 . 2 0

C h a m b e r t in ........................„ 2.75
Moulin a v e n t .................... „ 3.10

I Chablls (wino do ryb i ostryg) . B 2.10

k o n i a k ,  s p i r y t u o z a :

(Koniak krajowy, dobry . . . K. 1.75
Koniak Michel &  Co....................   2.25
'Koniak Michel * , * ..............„ 3.15
Koniak A. C. Meukow &  Co. . „ 5.20 
Koniak Narie Brizard &  Roger „ 6 .—  
Koniak Bisquit, Duhouche &  Co. „ 6.45 

| Rum do herbaty, rozmaity . . „ 1.75
i Rum Jam aica........................„ 3.10
I Rum Jamaica oryg..................... n 4.85
I W hisky scoth dyabetyków . . „ 3.75

■yfina  r e ń s k i e :
I O p p e n h e im e r .......................... E. 1.25
Deidesheimer Kreutz . . . . „ 1 ,8 5

j Riidesheimer B e r g ..................„ 2.50
1 Winkler Hasensprung .  „ 2.85
j Claus - iohannisberger . . . .„ 3 .3 0

^ i n a  na w e ty :
Port, stare . . . . o w K. 1.95
Port, dobre, stare . *5 ® n 2.45
Sherry old . . .  . "a « „ 1.90
Sherry fin old extra <  o H „ 2.50
Madeira finest . . „ 1.95
Madeira extra Gold £ „ 2.60
Malaga, sec duro . .  2-25
Lacrimae Christi . » 2-15
Yermouth di Torino . . . . „ 1.75

2 B o r d e a u x :

Medoc, dobre wino stołowe . K. 1.60
St. Christo ly-Ju lien ............... „ 1.70
Chat Livran ...................... „ 2.15

„ Montrose .  ................» 2.45
n Beyohevelle ........................„ 2.75
„ Lafitte L u b e rt.................. 2.90
„ Mouton d’Armailhacq . . „ 3.25

Białe G ra v e s ......................... » 1.80
Białe Haute Souternes . . .  „  2,251

l A f i n a  J Y [ o z e l s k i e :

P is p o r te r .....................................K. 1.20 ]
Zeltinger S c h lo s s ........................„ 1.75 [
Berncastler D o c to r ............... „ 2.60
Josefshofer A u s le se ............... n 3.201
Berncastler Pfaffenberg . . . „ 3 .501

y f i n a  a u s t r . - w ę g i e r s k i e :

Ofner Adelsberger, czerwone K. 1.101
Voslauer, czerw one....................„ 1.40
K a h le n b e r g e r ......................„ 0.95
Badaczonyer Rlesling, białe . „ 1.05
Perch to ld sdorfer.................. „ 1.—
Ruster Ausbruch, słodkie . . „ 1 .451

* oznaczone marki są także w */a butelkach.

P oręcza się za wyborowy towar.
Nie liczymy za butelki, koszyki, skrzynie i inne opakowanie. Mniej I 

j niż 12 butelek (także w różnych gatunkach) nie wysyła się na prowincye. I 
Wysyłka za z a l i c z k ą ,  lub p o p r z e d n i ą ,  gotówką. Sprzedaż od-j  

1 bywa się codzień (z wyjątkiem niedziel i świąt) od godz. 9 do 7.

Obrót ck. poczt, kasy oszcz. 880-359.
I Rach. bankowy: Wiener Bank-Verein. 
i Adres depesz: Vinoptima.
! Nr. Telefonu: 13.558.

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e :

Biura i piwnice.

Franz Sari Sckuck & Ca.!

W o d a  B i l i ń s k a
w yrobu  naszego , pod k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej T o w a- 

3 ^  rz y s tw a  lekarsk iego , u ży w a n ą  b y w a  w  zgadze , k u rczach  i prze-', 
I I  w lek ły ch  k a ta ra c h  ż o łą d k a  z dobrym  sku tk iem .

CeiasŁ  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 5  c t .
141 Do nabycia w aptekach i drogueryach.

S k ła d  d la  L w o w a w  a p tec e  J .  W e w i ó r s k i e g o .

X K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE,
właściciel fabryki wód mineralnych.

„tbe 0 K$bam Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. Państwowej Centralnej Kasie w Wiedniu
j a k o  g w a r a n e y a  d l a  U b e z p ie c z o n y c h  w  A .ustry i  

w y n o s i ł  z d n i e m  1 - g o  L u t e g o  1 9 0 2

  —  -  koron 2 3 ,0 3 7 . 4 3 8 1 0  =
P ro sp e k ta  i now e taryfy p rze se ła  darmo. "3®!!

F ilia  dla A u s try i: W I E J E  1 . ,  G - i s e l a s t r a s s e  1 .
251 2 6 (Własność Towarzystwa).

Jeneralna AJencya w Krakowie, plac Dominikański i. 4.
Przyjmuje się chętnie za dobrem wynagrodzeniem takie osoby., któreby się jako 

akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

K u r s a  p rz y go to w a w c z e
do egzaminu Miflteyjnep dla jednorocznej służby wojskowe]

( In te l ig e n z p r u f u n g ’)
wstępne i główne, dzienne i wieczorowe dla kandydatów cały dzień stale zajętych, 
oraz prywatne przygotowawcze kursa do rozpoczynają się w c. k.

rządowo upraw.
Z a k ł a d z i e  w o j ś k o w y m - n a u k o w y m

---------=  emer. rotmistrza ---------

d o l f  a  KL o m b e r g e r a ,  w  K .  r a  k  o  w  i  e  
d n ia  4-go w rz e ś n ia  1902.

Uczniów zamiejscowych przyjmuje starannie urządzony l M . t e m . a t  E ja J s ła d /u . ,  
znajdujący się pod kierownictwem ukwalifikowanych profesorów-pedagogów.

W internacie konwersacya niemiecka i bezpłatna nauka języka francuskiego ; własna 
doborowa czytelnia, fortepian, ścisły nadzór lekarski i łazienki w domu.

W p i s y  , | iek  o t w a r t e .  238
Z am ów ienie m iejsca w  in te rn ac ie  w skazanem  je s t  ja k  n a j w c z e ś n i e j .

Prospekty gratis  i franco. — Kraków, ul. Karmelicka I. 2 4 .

n u n n n n n  n  n n n u n n n n n n n n  «  m m m m  
i i  i i
s t  Z a leco n a  przez T o w arzy stw o  le k a rsk ie  k rak o w sk ie  S zczaw a

a lk a liczn o -so d o w a, za w ie ra ją c a  części sk ła d o w e  chem iczne, ja k  ^

n
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Niniejszem zawiadamiam
Szan. P. T. Publiczność,

ż e  z  d n i e m  1. C z e r w c a

otwarte zostały

Łazienki n a T O e
na Rybakach Nr. 1.

pod Zamkiem 
połączone z basenem męskim
i damskim oraz z osobnymi po­
jedynczymi numerami i poleca 
takowe po cenach przystępnych 
_____________M A R Y A  K R A T Z E R .

DO SPRZEDANIA
Duże Jelenie Rogi
Zgłoszenia dział inser. „Naprzodu „ 

Kraków, Poselska 15.

a m i e m c a
I I .  p i ę t r o w a =

z  o g r ó d k i e m  w  n a j ł a d n i e j s z e j  

i  n a j z d r o w s z e j  d z i e l n i c y  m i a s t a  

w  b l i s k o ś c i  ‘R y n k u  p o ł o ż o n ą
z  p o w o d u  s to su n k ó w  fam ilijn ijch

z a  c e n ę  9 5 . 0 0 0  k o r o n

do sprzedania.
Zgłoszenia  pisemne pod „Kamienica11 
przHimuje dział ins. „JCaprzodu:‘.

Tylko za 8 koron n a b y ć  m o ż n a
wyborną achromatyczną dla 
każdego oka nądającą sie

U P o l e i !  Lonitki
używaną w teatrze, na polo­

wania lub w podróży, z kryształowemi 
pierwszej jakości szkłami. — Cena wraz 
z eleganckiem skórkowem etui koron  8 . 
Wojskowe podwójne lornetki, ze 6—8 kry­
ształowemi szkłami wraz z rzemieniami, 
i skórkowem etui (cena w handlu 24 kor.) 

u mnie tyiko 1 1  kor.

Elegancka maszynka do strzyżenia włosów,
która przez swoje udoskonale­
nie od wielu lat została w 
świecie za najlepszą uznana, 
a zaletą jej jest delikatne z do­
borowego materyału wykona­
nie, przez co w strzyżeniu nader 
łagodzącą jest, z dołączeniem 

grzebyków wsuwanych do 
strzyżenia włosów na 8, 7 i 

. 10 mm. długości. Cena niklo- 
. wej maszynki wraz ze sprę- 

/  żyną zapasową 7 kor. 50 hal. 
Maszynka do strzyżenia brody 6 kor.

Elegancki 
niklowy 

łańcuszek
do zegarka wraz z muzyką, 2 częściowy 
34 cm. długi i przy którym w środku znaj­
duje się sztuczny z 20-ma tonami piękny­

mi i czystymi głosami instrument. 
C e n a  tylko 2 k oron  5 0  hal. (2 sztuki 

5 koron) franco.
N o w o ś ć !

Pistolet 
odtylcowy

kalibru 2-\vu mm. jako brelok ze srebrną 
rękojeścią dający silny strzał. 

C e n a  wraz z 25 ślepymi patronami 3 K. 
75 hal. — Paczka z 850 patronami 50 hal. 

Do nabycia za zaliczką.
GA. R u n d b a k i n ,  W i e n ,  I X

B erg g asse  3. 3 3

Największy sk ła d  SINGERA DASZYN do sz y cia  i haftu.

R.PailoisKiggo teniBi j. iienicMeŁo
w Krakowie, Rynek główny 1. 18.

P o le c a  m a s z y n y  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  r ę c z n e  o d  30 d o  65 z ł r .  
n o ż n e  o d  40 do  120 z ł r .  g o tó w k ą  10 p ro c .  ta n ie j .  B e z p ła tn a  n a u k a  
h a f tó w  o z d o b n y c h ,  r o b ó t  a ż u ro w y c h  i w s z e lk ie g o  s z y c ia  m a s z y ­
n o w e g o .  —  U WADA ! "W in n y c h  s k ła d a c h  s p rz e d a w a n e  m a s z y n y  
do  s z y c ia  s ą  j e d n e g o  z  d a w n ie js z y c h  s y s te m ó w , n is k o - r a m ie n n e ,  
c ię ż k o  i  g ło śn o  s z y ją c e ,  i  n i e  m a ją  n ic  w s p ó ln e g o  z  m o je m i n a j ­
n o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  z w s z e lk ie m i  u le p s z e n ia m i,  c ic h o  i  le k k o  
sz y ją c e m i  m a s z y n a m i S in g e ra  m odelu z r o k u  1902, k tó r y m  p o d  
w z g lę d e m  d o b ro c i ,  t r w a ło ś c i  i  d z ia ła ln o ś c i ,  ż a d n e  in n e  w  p rz y - ;  
b l iż e n iu  d o ró w n a ć  n ie  m o g ą . NOWOŚĆ ! S in g e ra  m aszyny  do s z y o i^  
i h a ftu , k tó r e  b e z  d o r ę c z a n ia  p ł y t  i  z m ie n ia n ia  z ą b k ó w , p r z y r z ą ­
d z a  s ię  d o  h a f tu .  — Cenniki d arm o  1 o p ła tn ie .

8.

nnnnu u  n n m m n n n n n m m  n u n n m

u f f # !  u f Ws m w  w  Sezon letni od 1. maja. 
Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum

w śród  p arku  s tu le tn iego  i lasu  szpilkow ego, 5 kilm. od K rakow a, staoya kolei, 
poczta i  te leg ra f w m iejscu, 18 razy  dziennie połączony z K rakow em  koleją

i om nibusam i.
Z nane w  P olsce od XV. w ieku Sw oszow ickie w ody siarczane, p rzew yższają sw ą 
siłą i sk u te c z n o śc ią  inne  tego  rodzaju  w ody k ra jow e i zag ran iczne — leczą: 
przew lekły  g o ś c ie c  staw ow y i m ięśniow y, jako też  dnę  (podagrą), choroby serca 
na  podstaw ie  reum atycznej, n e rw o b ó le , szczególnie isch ias, p o rażen ia  tak  cen­
tra ln e  jak  obw odow e, kiłę w e w szystk ich  je j postac iach , ch o ro b y  sk ó rn e  po ­
łączone z p rzero stem  i zgrubieniem , w arstw  skóry, przew lekłe za tru c ia  r tęc ią  

i ołow iem , obrażenia k o ś c i , różne ch o ro b y  nerw o w e.
W  now o urządzonem  S ana to ryum  z cen tra ln ie  ogrzanem i łazienkam i, m ieszka­
niam i, ko ry tarzam i i ogrodem  zim owym , ogrzana je s t  w oda siarczana  w  n a j­
now szy sposób (u lepszoną m etodą  C zernickiego; używ aną w  pierw szorzędnych  
zakładach zagran icznych , w skutek czego nie u tra c a  nio ze  sw ych  składników  
i d la tego  kąpiele siarczane Sw oszowickie są  p ie rw sz o rz ę d n e , szczególnie w  po­
łączeniu  z kąpielam i i tuszam i e lek trycznern i. — Z akład kąpielow y le tn i rów nież 
w  czasie zim nej po ry  cen tra ln ie  ogrzany, o tw arty  od 1. m aja  do 1. października.

M ieszkania odnow ione, w kw ietn iu , m aju, w rześn iu  i październiku o po ­
łow ę tańsze. — Muzyka zakładowa. — P en sy o n a t i re s tau raey a  w  m iejscu. — 
Ceny um iarkow ane. ■— B liższych szczegółSw udziela 123

Z A R Z Ą D .

M A G A Z Y M  U N IW E R S A L N Y

R O M A N  D E O B E E E
K R A K Ó W

(w y łąc zn e  z a s tę p s tw o  fa b ry k  an g ie lsk ich ) .

ILUSTROWANY CENNIK
PRZYBORÓW DO RYBOŁOW STW A 

34 rozsyła darmo I opłatnle.

Nowość! P o lsk i podręczn ik  do rybo łow stw a prof. I . R ozw adow sk iego .


